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Prenumerata miesięczna 
4,05 zł, z doręczeniem 5,18 
zł. Zgłosze.nia przyjmuje 
PPK „Ruch“, sekcja pocz­
towa Olsztyn, ul. Pienięż­
nego 11, telefon 10.55, kon­

to N. B. P. 110/1046.
Ogłoszenia drobne zł. 1,51 
za wyraz, wymiarowe za 
tekstem zł. S.— za 1 m/m., 
specjalne zł. 18.— za wlers* 

Konto PKO 1-717/110.

CENA 15 gr

27 b. m. -1 4 4 ,3  proc. dziennego planu skupu
W oj. krakowskie przoduje w dostawach zboża 
Aktyw gromadzki mobilizuje wieś

Gdy wieś osiągnęła zwycięstwo...
(Od naszego specjalnego wustannika)

Najlepsze wyniki w odstawie zboza 
w październiku uzyskało dotychczas 
■woj. krakowskie, które już wydatnie 
zbliżyło się do osiągnięcia 100 proc. 
planu miesięcznego. Następne miejsca 
zajmują: woj. katowickie, rzeszowskie 
i olsztyńskie. Najgorzej przebiega 
6kup w woj białostockim.

Dó liczby ogłoszonych już 31 powia­
tów, które przekroczyły 65 proc. rocz­
nych planów skupu, przybyły ostatnio 
powiaty: Myślibórz (78,3 proc.), Łobez 
(71,3 proc.) i Gryfino (70 proc.) — w 
•woj. szczecińskim, oraz Bolesławiec 
(71,2 proc.) i Wołów (70,2 proc.) — w 
woj. wrocławskim.

W woj. bydgoskim już 16 gmin wy­
konało całkowicie roczny plan skupu 
— gmina Barcin w pow. Szubin w 
tym województwie wykonała roczny 
plan skupu w 196 proc.

Poza już publikowanymi 5-ma 
powiatami, które w wyniku przekro j 
czenia 90 proc. planu skupu zostały j 
zwolnione od miarek i odsypów, dal i 
sze dwa powiaty zwolnione zostały 
od tych świadczeń. Są to: powiat 
Końskie w woj. kieleckim, który ro­
czny plan wykonał w 90,2 proc. oraz 
powiat Gorlice w woj. rzeszowskim 
— 92,7 proc.
28 bm. był w woj. poznańskim dniem 

zbiorowych i manifestacyjnych od­
staw W dniu tym m. in. chłopi pow. 
wągrowieokiego zorganizowali 40 zbio­
rowych odstaw, sprzedając Państwu 
ponad 120 ton zboża i 50 ton ziemnia­
ków.
23,5 tjjs. ton ziem niaków 
dla W arszawy

Codziennie na 6 bocznic kolejowych 
stolicy przybywają pociągi z ziemnia­
kami dla świata pracy. Ziemniaki te 
pochodzą z planowego skupu. Do 29 
bm. nadeszło już do Warszawy 23,5 
tys. ton ziemniaków, a dalszych kilka 
tys. ton jest w drodze. Należy się spo- 
dzęwać, że plan dostaw ziemniaków 
na zimowe zaopatrzenie stolicy wyko­
nany będzie w pełni w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni.

Dotychczas całkowicie pokryto już 
zapotrzebowanie wielu fabryk i insty­
tucji stolicy.

Zapotrzebowanie wszystkich skle­
pów WSS na ziemniaki jest całkowi­
cie zaspokojone, w związku z czym spe 
kulanckie próby śrubowania cen za­
wodzą
W pływ y finansowe

Obok wzmagania tempa dostaw 
ziemiopłodów, chłopi coraz bardziej 
uświadamiają sobie konieczność jak 
najszybszego uregulowania zaległości

Delegacja polska 
na VI Sesję ONZ

Prezydium Rządu R.P. zatwierdziło 
następujący skład polskiej delegacji 
na VI Sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ.

Przewodniczący delegacji — min. 
Spraw Zagr St. Wierbłowski.

Delegaci: amb J. Michałowski, min. 
pełń. J. Suchy, min. pełń. H. Birecki, 
charge d‘Affaires R.P. w Paryżu — 
P. Ogrodziński.

Zastępcy delegatów: min. pełń. Al. 
Krajewski, prof dr M. Lachs, dyr. 
St. Gajewski, dr I. Domańska, wice­
prezes PCK.

W wielu gromadach aktywiści po­
djęli konkretne zobowiązania, posta 
nawiając zmobilizować wszystkich 
chłopów w gromadach do jak naj­
szybszego wykonania obowiązku wo 
bec Państwa.
Szczególnie licznie podejmowali ta­

kie zobowiązania aktywiści gromadz­
cy w pow. bydgoskim. „W poczuciu 
swego obowiązku wobec Polski Ludo­
wej — głosi rezolucja, uchwalona 
przez aktyw gromady Niemcz — i 
wierni sojuszowi robotniczo-chłopskie­
mu zobowiązujemy się do 1 listopa­
da b.r. wykonać wszystkie zobowiąza­
nia naszej gromady, tj. wykonać w 
100 proc. plan odstawy zboża i ziem­
niaków oraz uregulować wszystkie 
należności finansowe.“

W gromadzie Włoki w tym powiecie 
20 chłopów rozpocznie agitację indy­
widualną. Członkowie Podstawowej 
Org. Partyjnej w Podrzewie w pow. 
Szamotuły, woj. poznańskiego, stwier 
dzając na zebraniu, że wykonanie pla­
nów gromadzkich w dużym stopniu 
zależy od przykładu, jaki dają bez­
partyjnym sąsiadom członkowie par­
tii, postanowili w najbliższym czasie 
wypełnić pozostałe jeszcze zobowiąza­
nia i rozwinąć wśród sąsiadów pracę 
uświadamiającą.

Ponad 562 min. podpisom
noc# ylpe/em Po&oiu

PRAGA (PAP). Sekretariat Świa­
towej Rady Pokoju opublikował ko­
munikat o przebiegu kampanii zbie­
rania podpisów pod Apelem Swiato 
wej ’ Rady Pokoju wzywającym do za 
warcia Paktu Pokoju między pięcio­
ma wielkimi mocarstwami.

Ogółem 562.083.383 osoby podpisały 
już ApeL

NOWY JORK (PAP). Przewodni­
czący Zgromadzenia Narodowego 
Gwatemali, Roberto Fuentes oświad­
czył, że przyjął zaproszenie na sesję 
Światowej Rady Pokoju, która od­

będzie się w Wiedniu. Fuentes 
stwierdził, że zaproszenie to jest dla 
Gwatemali wielkim zaszczytem.

Bezpartyjni chłopi z Kosocic w gmi­
nie Swoszowice woj. krakowskiego 
niejednokrotnie podkreślali w dysku­
sji przykład członków PZPR, mobili­
zujący ich do przedterminowego wy­
konywania planów skupu, spłat po­
datkowych i kontraktacji trzody 
chlewnej.

Zebrania członków Partii w niektó­
rych gromadach stały pod znakiem 
ostrej krytyki.

Do takich należało m.in. zebranie 
aktywu w gromadzie Buszkowy w 
pow. gdańskim, gdzie ostro skrytyko­
wano członka PZPR — Małolepszego, 
który zalega z wpłatami podatku i 
SFOR-u, nie wpłacił rat Pożyczki Na­
rodowej, a także nie dostarcza wy­
znaczonej ilości zboża i ziemniaków. 
Po dyskusji uchwalono jednomyślnie 
wniosek domagający się wykluczenia 
Małolepszego z Partii.

Krytyka przeprowadzona na ze­
braniach gromadzkich mocno od­
działała zarówno na tych, których 
skrytykowano, jak i na innych chło­
pów, mających zaległości. Wielu z 
nich postanowiło w ciągu najbliż­
szych dni wypełnić resztę swych zo­
bowiązań.
Na zebrania gromadzkie w woj. 

warszawskim wyjechali w niedzielę 
studenci warszawskich szkół wyż­
szych, którzy omówili znaczenie szyb­
kiego i całkowitego wykonania obo­
wiązków wsi, przyczyniając się do tego, 
że wielu ociągających się z dostawami 
chłopów postanowiło przyśpieszyć wy 
pełnienie swych obowiązków. M.in. 
chłopi wsi Karczówka w pow. Siedlec 
kim, na zebraniu gromadzkim zobo­
wiązali się zbiorowo odwieźć pozosta­
łą do wykonania planu gromadzkiego 
ilość zboża i ziemniaków 29 bm.

(Dalszy ciąg na s.tr. 2-e/)

Na drodze z Krąplewa do Stęszewa 
minęły się dwie turmanki. Jedną z 
nich odwoził zboże do punktu skupu 
Hipolit Karpisiak, na drugiej brzęcza­
ły wiadra i piętrzyły się brzuchate 
worki, podtrzymywane przez ekspe­
dientów Gminnej Spółdzielni.

— Poczekajcie, aż wrócę. Nie sprze­
dajcie wszystkiego! — zawołał Kar­
pisiak.

— Nie bój. się, starczy i dla ciebie — 
odpowiedzieli, śmiejąc się, sprzedaw­
cy. Za chwilę wjechali do Krąplewa

Gromada Kiąplewo w pow. po­
znańskim wykonała dn. 26 paździer­
nika — pierwsza ze wszystkich gro­
mad województwa — swoje zobo­
wiązania wobec państwa. Skup zbo­
ża przekroczono o 2 proc., zaś skup 
ziemniaków dla miast — nawet o 
pełne 18 proc. Spełniono również 
całkowicie obowiązki finansowe:

spłatę Pożyczki Narodowej, podat­
ku gruntowego i FOR-u.
27 października odbyła się w Krąp- 

lewie mała uroczystość, taka sama, ja­
ką urządzają robotnicy fabryk i ko-

Piekarnia -  gigant w Łodzi ruszy przed terminem
Sukcesy realizatorów Czynu Październikowego

Ma $tr. 3

Korespondencja w łasna
w. H  orei

» 1  obozie am erykańskich  je ń c ó w «

Pogłębianie przyjaźni z ZSRR i umacnianie, w oparciu o tę przyjaźń, siły 
gospodarczej i obronnej Polski — to hasło, które w dniach realizacji Czy­
nu Październikowego mobilizuje załogi tysięcy zakładów pracy do wzmożo­
nej walki o produkcję, o plan.

Budowniczowie jednej z najwięk-i 
szych w kraju piekarni w Łodzi, dla 
uczczenia 34 rocznicy Rewolucji Paź-1 
dziernikowej podjęli zobowiązanie i 
przedterminowego oddania piekarni 
do użytku.

Murarze kończą już ostatnie prace. 
Za nimi postępują brygady malarskie 
i elektromonterskie. Na parterze bu­
dynku, gdzie znajdują się piece naj­
nowocześniejszej konstrukcji polskiej 
produkcji pracują palacze.

Urządzenie piekarni, która wypie 
kac będzie dziennie ponad 32 tony 
pieczywa, jest najnowszej konstruk­
cji. Przywożona mąka przenoszona

będzie zmechanizowanymi transpor­
terami do magazynu. Od momentu 
wstawienia mąki do windy, aż do 
załadowania chleba do furgonów 
rozwożących pieczywo — mąki, cia­
sta, ani pieczywa nie dotknie ręka 
ludzka. Wszystkie czynności pod 
nadzorem człowieka wykonywać bę 
dą maszyny. Montaż tych maszyn do 
biega już końca.
Piekarnia wyposażona będzie w 

nowoczesne urządzenia klimatyzacyj­
ne. Łaźnia, szatnia, palarnia i inne 
urządzenia socjalne stworzą robotni­
kom doskonałe warunki pracy. 

Piekarnia zatrudniać będzie tylko

90 ludzi, podczas gdy przy dawnych 
urządzeniach do wypieku tak wiel­
kich ilości pieczywa potrzeba było ok. 
600 wykwalifikowanych robotników.
OzięKi mobilizacji załogi

Spośród 150 tys. włókniarzy, którzy 
włączyli się do październikowego 
współzawodnictwa, ogromna więk­
szość systematycznie wykonuje swe 
zobowiązania.

Pełna mobilizacja załogi, pozwoliła 
tkaczom i tkaczkom oddziału trzecie­
go ZPB im. Hairnama w Łodzi na 
wyprzedzenie o 9 dni terminów wy­
konania zobowiązań krótkookreso­
wych. Do chwili obecnej ponadplano­
wa, październikowa produkcja tej za­
łogi wynosi ok. 3 tys. m tkanin, czyli ; 
dwukrotnie przekroczyła swe zobo­
wiązania.

Załoga Łódzkich Zakładów Przemy­
słu Filcowego, realizując zobowiąza­
nia październikowe wykonała roczny 
plan produkcji na 68 dni przed ter­
minem.

Załoga zespołu portowego Gdańsk 
—Gdynia, która na cześć Wielkiego 
Października podjęła zobowiązania 
wartości ponad 789 tys. zł melduje, 
że wykonała je już w 68 proc. 
Załoga pierwszego odcinka działu 

przeładunków drobnicy w porcie gdyń 
skim wykonała już miesięczną nor­
mę pracy w 280 proc.

Załoga fabryki pa.py „Oświęcim", 
wykonując zobowiązania, na przeszło 
2 miesiące przed terminem ukończyła 
realizację planu produkcji papy smo­
łowej i izolowanej. Robotnicy tego 
zakładu postanowili do końca roku 
wyprodukować dodatkowo 30 tys. 
sztuk rolek papy.

O pełne] realizacji zobowiązań do­
nieśli także robotnicy Krakowskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżowego.

Załoga Warszawskich Zakładów Na 
prawy Samochodów, która postanowi­
ła wykonać roczny plan remontu sa­
mochodów do 5 listopada br., wyko­
nała już poważną część zobowiązania, 
oddając przedterminowo do użytku 
kilkanaście wyremontowanych samo­
chodów. Ma to wartość ok. 700 tys. zł.

Do dnia 25 bm. ponad 148 tysięcy 
robotników budowlanych powzięło zo 
bowiązania indywidualne i zespołowe 
ogólnej wartości 51.535 tysięcy zło­
tych.

Nowa zbrodnia interwentów w Korei
Amerykanie użyli gazów trujących 
Zniszczenie desantu nieprzyjacielskiego pod Heriżu

PEKIN. (PAP) Agencja Nowych Chin donosi z frontu koreańskiego, że 
w ostatnich tygodniach Amerykanie ponownie użyli gazów trujących.

4 bm. — podaje korespondent agen­
cji Nowych Chin — 2 bataliony wojsk 
amerykańskich,' wspierane przez lot-

Wielki mecz we Wrocławiu

Przewodniczący Prezydium Najwyż 
szego Zgromadzenia Narodowego, Kim 
Du-bon wręczył order Sztandaru Pań 
stwa I klasy dowódcy ochotników 
chińskich gen. Peng Teh-huei. Nastę­
pnie orderami i medalami udekorowa­
no pozostałych oficerów i żołnierzy — 
ochotników chińskich.

Rozmowy rozejmowe
PEKIN (PAP). 28 bm. odbyło się 

pierwsze posiedzenie oficerów łączni­
kowych strony koreańsko-chińskiej 
i amerykańskiej, na którym powoła­
no do życia wspólny sztab łączności 
w celu zapewnienia ścisłego prze­
strzegania osiągniętego 25 bm. poro­
zumienia w sprawie bezpieczeństwa 
rejonu konferencji.

Na posiedzeniu tym oficerowie łącz 
nikowi opracowali plan zapewnienia 
bezpieczeństwa rejonu konferencji, 
rozstrzygnęli sprawę nawiązywania 
łączności oraz inne problemy admini­
stracyjne.

nictwo i artylerię, zaatakowały wzgó- 1 
rze Czuntuksan na zachód od Czul- 
won. Nasi żołnierze odparli przeszło 
10 ataków nieprzyjacielskich. Wów­
czas nieprzyjaciel wystrzelił na nasze 
pozycje z dział przeszło 20 pocisków 
z gazami trującymi. Wybuchając po­
ciski te wydzielały kłęby żółtego, czer 
wonego i brunatnego dymu o zapachu 
siarki. Ofiary ataku gazowego straciły 
przytomność. Zaobserwowano u nich 
objawy uduszenia i opuchlizny.

W pół godziny później jedna z kom­
panii nieprzyjacielskich wznowiła na­
tarcie.

PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
koreańskiej armii ludowej w komuni­
kacie z 29 bm. donosi, że na froncie 
wschodnim, na północ od Jangu, od­
działy armii ludowej odparły 7 ata­
ków 2 dywizji amerykańskiej i 3 dy­
wizji lisynmanowskiej.

Przy zachodnim wybrzeżu, na po­
łudnie od Hedżu, oddziały armii lu­
dowej zatopiły 3 okręty nieprzyja­
cielskie i uszkodziły poważnie 4 in­
ne, które usiłowały wysadzić desant. 
Wzięto do niewoli wszystkich 103 
uczestników desantu, w tej liczbie 
dowódcę kompanii 5 pułku piechoty 
armii lisynmanowskiej.
Zestrzelono 5 samolotów nieprzyja­
cielskich. które bombardowały i os­

trzeliwały z broni maszynowej lud­
ność cywilną w rejonie Hwandżu. Sa 
riwon, Wonsan i Torwon.

PEKIN (PAP). W związku z pierw­
szą rocznicą udziału ochotników chiń­
skich w walkach na froncie koreań* 
skim, odbyła się uroczystość wręczę 
nia orderów i medali oficerom i żoł­
nierzom z oddziałów ochotników chiń­
skich, pomagających narodowo koreań 
skiemu w jego 6prawiedliwrej wojnie 
przeciwko agresorom amerykańskim.

Wobec 80.000 widzów drużyna radziecka Dynamo (Tbilisi) zremisowała 
z Unią z Chorzowa 1:1. Piłkarze ze stolicy Gruzji, wicemistrzowie ZSRR, po­
kazali grą precyzyjną, nowoczesną, zabrakło im jednak tym razem ostrości 
strzału i szybkości, które w normalnych warunkach są ich atutem.

Drużyna polska dała z siebie wszystko, aby sprostać znakomitemu part­
nerowi. Mówi o tym i wynik i entuzjazm widowni i opinia naszych gości: 
„Zespół „Unii" grał bardzo dobrze", „Wasz atak był bardzo groźny", „W y­
nik uważam za słuszny" — powiedzieli po meczu sędzia Czchataruszwili i 
gracze Marganija i Dżapszpa. , Foto CAF

palni po zwycięskiej realizacji planów 
produkcyjnych Do wsi przyjechali 
robotnicy z roszarni lnu z pozdrowie­
niami dla braci-chłopów, zjawiła się 
i delegacja Wojska Polskiego. Doraź­
nym dowodem wdzięczności klasy ro­
botniczej za żywność dla miast były 
atrakcyjne towary przemysłowe — 
wiadra, materiały włókiennicze, obu­
wie i naczynia kuchenne — dostarczo­
ne przez Gminną Spółdzielnię w Stę­
szewie.

Na zdjęciach — przodujący chło­
pi Krąplewa. Hipolit Karpisiak, go" 
spodarz na 5 ha, wykonał plan sku­
pu zboża w 130 proc., dostawy bu­
raków cukrowych w 120 proc., re- 

* alizując całkowicie również inne zo­
bowiązania. Jego sąsiad, specja­
lista „od tuczników, Antoni Ry- 
barski, dostarczył do Centrali Mięs­
nej już trzy takie — imponujące tu­
szą — wieprzaki, a „w zapasie" ma 
jeszcze 10 sztuk.
27 października wykonała swój plan 

roczny — jako pierwsza w Wielko- 
polsce — spółdzielnia produkcyjna 
Mykliw pow. Śrem. Dostawy zboża 
wykonała ta spółdzielnia w 160 proc.

Chłopi mało- i średniorolni dotrzy­
mują kroku robotnikom, budującym 
silną, uprzemysłowioną Polskę, (pik)

Już 30 tys. ton ziemniaków
przybyło z NRD do Polski

Do 29 b.m. nadeszło na Śląsk ok. 
25.500 ton ziemniaków importowa­
nych z NRD. Dalsze transporty są w 
drodze.

Od początku akcji przez stacje gra­
niczne przeszło z górą 30 tys. ton ziem­
niaków z NRD.

Wzrost zysków monopoli -  nędza mas
w wyniku polityki zbrojeń USA

NOWY JORK (PAP). Bezpośrednim 
wynikiem wyścigu zbrojeń w USA 
jest olbrzymi wzrost zysków mono­
poli amerykańskich i gwałtowne po­
głębianie się nędzy mas pracujących.

Według oficjalnych danych, docho­
dy monopoli USA wzrosły w pierw­
szym półroczu br. o 45 proc. w po­
równaniu z tym samym okresem 
1950 r.

Amerykańscy handlarze śmierci 
grabią nie tylko własny naród lecz 
również narody krajów satelitów. Zy 
ski monopoli amerykańskich z inwe­
stycji zagranicznych wyniosły w okre­
sie 5 lat 8.629 milionóiy dochodu.

Strzały żołnierzy brytyjskich
do ludności egipskiej

LONDYN (PAP). Z Kairu donoszą, 
że w niedzielę nad ranem żołnierze 
brytyjscy otworzyli ogień do autobu­
su egipskiego kursującego na linii 
Ismailia — Kair. 1 osoba została za­
bita i 1 — ranna.

TEŁ AVIV (PAP). Prasa donosi, że 
w Tripoli (Liban) odbył się strajk 
powszechny na znak solidarności z 
Egiptem.

O manifestacji na rzecz Egiptu do­
noszą również z Irbidu (Jordania).

Ciężar zbrojeń USA spada przede 
wszystkim na barki ludności pracują­
cej. Ogólna suma podatków wzrosła) 
z 45 miliardów doi. w r. 1950/51 do! 
63 miliardów w r. 1951/52, z czego! 
rząd USA 'wypłaci w rb. koncernom) 
produkującym działa, czołgi i inną i 
broń około 15.8 miliarda doi., koncer-! 
nom lotniczym — 7,3 miliarda doi, 
dostawcom umundurowania wojskowe 
go i żywności d!a armii — 5 miliar­
dów, koncernom wykonującym zamó­
wienia na dostawę broni dla satelitów 
USA — 2 miliardy, monopolom atomo­
wym — 1,5 miliarda dolarów.

Dalszy rozw ój gospodarki
Bułgarii i NRD

SOFIA (PAP). Komunikat o wyni­
kach wykonania planu rozwoju go­
spodarki narodowej w Bułgarii w III 
kwartale 1951 r. wskazuje na dalszy 
rozwój przemysłu, rolnictwa, transpor 
tu i budownictwa kulturalnego.

W porównaniu z III kw. r. 1950 pro 
dukcja przemysłowa w Bułgarii w III 
kw. br wzrosła o 15,4 proc., a w cią­
gu 9 miesięcy br. w porównaniu z od­
powiednim okresem r. 1950 — o 18 
proc.

Do 15 bm. istniało w Bułgarii 2.725 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
które obejmowały 53,3 proc. gospo­
darstw chłopskich i 47,5 proc. ziemi 
ornej.

BERLIN (PAP). W NRD w III kwar 
tale rb. — pierwszego roku planu 
5-Ietniego — plan produkcji przemy­
słowej wykonano w 104 proc. W po­
równaniu z tym samym okresem r. 
ub., produkcja przemysłowa wzrosła o 
21,3 proc. W ciągu 2-ch lat istnienia 
NRD wzrost produkcji przemysłowej 
przekroczył 50 proc.

Z meldunków napływających z całego kraju wynika, ze chłopi coraz le­
piej spełniają swój obowiązek związany z odstawą zboża. 27 bm. dzienny 
plan skupu zboża wykonany został w 144,3 proc.

podatkowych. Z rożnych stron kraju 
napływają meldunki o wykonywaniu 
przez dalsze gromady zobowiązań fi­
nansowych.

Dla ułatwienia chłopom regulowa­
nia należności finansowych inkaso od­
bywało się również w niedzielę 28 bm. 
Dzięki temu wielu chłopów miało mo­
żność wywiązać się w tym dniu ze 
swoich obowiązków. Sumy wpływów 
niedzielnego inkasa były wyższe od 
przeciętnych z ostatnich dni.
Zebrania aktywu

W ub. niedzielę we wszystkich gro­
madach w kraju aktywiści gromadzcy 
radzili nad sposobami przyśpieszenia 
dostaw towarowych i spłat podat­
kowych. Odbyły się zebrania wszyst­
kich podstawowych organizacji PZPR 
w gromadach, na które zaproszono ró­
wnież aktywistów gromadzkich — 
członków ZSL i bezpartyjnych, w po- 

j zos-tałych zaś gromadach zebrania ak 
| tywu zorganizował ZSCh. W niektó- 
i rych powiatach nad przebiegiem ka.., 
i panii skupu i wpłat podatkowych ra- 
1 dzili wszyscy chłopi na zebraniach grc 

madzkich.
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♦  TIRANA. Władze bezpieczeństwa zli­
kwidowały 33-osobową bandą szpiegów i 
dywersantów, zwerbowanych i nasłanych 
do Albanii przez wywiad jugosłowiański 
w celu uprawiania tam szpiegostwa i do­
konywania dywersji.

♦  MOSKWA. Na potrzeby lecznictwa 
przeznacza sią rocznie w ZSRR ponad 20 
miliardów rubli. W celu usprawnienia o- 
pieki lekarskiej stworzono rozgałęzioną 
sieć instytucji leczniczo-profilaktycznych, 
jak poliklinik, tzw. sanatoriów nocnych 
itd.

BERN. Projekt budżetu Szwajcarii na 
1952 b. przewiduje deficyt w wysokości 
107 miliorufrw franków S2W. Przeszło. 40% 
zaplanowanych wydatków przeznaczono 
na cele wojskowe.

<$> HAMBURG. Robotnicy portowi Ham­
burga rozpoczęli drugi tydzień akcji straj­
kowej. Ze wszystkich stron Niemiec na­
pływają deklaracje z wyrazami sympatii 
i solidarności ze strajkującymi.

4> NOWY JORK. 2.300 robotników na 
3.300 zatrudnionych przy rozbudowie za­
kładów atomowych w Oak-Ridge w St. 
Zjednoczonych przystąpiło do strajku.

♦  TOKIO. 7.000 studentów 20 wyższych 
uczelni zorganizowało w Tokio przed 
gmachem parlamentu demonstrację na 
znak protestu przeciwko ratyfikowaniu 
separatystycznego „traktatu pokojowego" 
z Japonią oraz tzw. „paktu bezpieczeń­
stwa".

♦  NOWY JORK. 27 bm. odbyła się w 
N. Jorku konferencja zorganizowana 
przez Krajową Radę Tow. Przyjaźni 
Amei-ykańskO - Radzieckiej, poświęcona 
problemowi wzmożenia walki o pokój. 
Prof. Ward podkreślił, te główną przy­
czyną napięcia międzynarodowego jest 
fakt, iż rząd USA świadomie odrzuca mo 
żliwość pokojowego współistnienia syśte 
mu socjalistycznego i kapitalistycznego.

♦ DELHI. Ogólno-hlnduśka konferencja 
Partii Komunistycznej Indii zatwierdziła 
projekt programu partii, który wysuwa 
następujące zadania: uzyskanie niezależ­
ności i wywalczenie demokracji, nawią­
zanie pokojowych stosunków ze wszyst­
kimi narodami, utworzenie rządu hindu­
skiego, który zapewni egzystencję, wol­
ność i rozkwit narodu hinduskiego.

♦  PARYŻ. W Paryżu odbył się zjazd 
przedstawicieli związków zawodowych 
okręgu paryskiego. Zjazd wezwał masy 
pracujące Francji do zacieśnienia Jedno­
ści w walce przeciwko groźbie faszyzmu 
1 wojny.

♦ MONTE vlDEO. Kongres Urugwaju 
uchwalił tekst projektu ustawy o refor­
mie konstytucji. Stanowisko prezydenta 
zostanie zniesione, a władzę wykonawczą

• przejmie Rada Narodowa, składająca się 
z 9 członków. Projekt ustawy musi być 
zaaprobowany przez plebiscyt.

♦ HANOI. Vietnamczyey masowo uchy­
lają się od werbunku do wojska Bao 
Daia. Oddziały stacjonujące w Chothong 
w środkowym Vietnamie z bronią w rę­
ku przeszły na stronę vietnamskiej armii 
demokratycznej. Do buntu doszło wśród 
oddziałów stacjonujących w Loihoa na 
południe od Hanoi.

62 robotników zabitych — 91 tys. aresztowanych

Ponury bilans terroru we Włoszech
14 głosów ratuje de Gasperiego od porażki w senacie

RZYM (PAP). W senacie włoski m zakończyła się S-dniowa dyskusja 
nad budżetem min. Spraw Wewnętrznych oraz nad polityką wewnętrzną 
rządu de Gasperiego.

Przedstawiciele opozycji poddali 
krytyce działnlftośń ministra spraw 
wewn, Scelby, który wprowadził W 
kraju reżim bezprawia i brutalnego 
prześladowania sił demokratycznych 
oraz ujawnili liczne fakty, świadczą 
ce o ścisłym kontakcie władz poli­
cyjnych z elementami przestępczymi, 
zwłaszcza zaś na Sycylii, jak to wy 
kazał proces bandy Guiliano.

Zastępca sekr. gen. Komunistycz­
nej Partii Włoch sen. P. Secchia pod
kreślił w dyskusji, że cała polityka 
wewnętrzna i każde przedsięwzięcie 
ministra spraw wewnętrznych Scel­
by — to akt wojny wypowiedzianej 
ruchowi robotniczemu i masom pra­
cującym oraz ich organizacjom poli­
tycznym i związkowym. Tego rodza­
ju polityka wewnętrzna jest wiernym 
odzwierciedleniem zagranicznej poli­
tyki rządu, podporządkowanej rozka­
zom imperializmu amerykańskiego.

Secchia swierdził, że działalność 
represyjna organów policji wymie­
rzona jest wyłącznie przeciwko lu­
dziom pracy, którzy biorą udział w 
strajkach, broniąc swych interesów

ekonomicznych, zajmują leżące od­
łogiem żiemie, prowadzą śkoję w 
obronie pokoju, zbierają podpisy w 
sprawie zakazu bomby atomowej, to 
jest za działalność polityczną, której 
konstytucja włoska nie uważa za 
przestępstwo.

Secchia podał, te w okresie od 
stycznia 1948 r. do lipca 1950 r. po 
licja zabiła 62 robotników, a 3.323 
zraniła; 91.433 robotników zostało 
aresztowanych, a 19.313 skazano 
łącznie na 7.598 lat więzienia. W 
ciągu 9 miesięcy rb. wtrącono do 
więzienia w 9 prowincjach wło­
skich 4.772 robotników. Mówca 
przytoczył wiele faktów, świadczą 
cych o bezprawnych aktach policji.
Walka o pokój i wolność, której 

przewodzi włoska klasa robotnicza — 
powiedział Secchia — wymaga współ 
pracy wszystkich sił demokratycznych,' 
wymaga jedności narodu włoskiego. 
Walkę tę prowadzimy coraz śmielej 
i na coraz szerszej platformie w 
przeświadczeniu, że tylko rząd poko­
ju może uratować Włochy. Walce o 
osiągnięcie tego celu my i wszyscy lu­
dzie dobrej woli będziemy nadal

poświęcać wszystkie nasze siły, ca­
łą naszą energię!

Głosowanie nad vOtum zaufania 
wykazało dalsze gwałtowne osłabie­
nie pozycji Scelby w senacie, w tym 
wfcó4 przedstawicieli jego własnej 
partii. Za rezolucją głosowało 138 
senatorów przeciwko 124. Niezbędna 
większość, wynosiła 132 głosy. ?rze 
ciwko rządowi głosowało co najmniej 
35 senatorów, należących do partii 
większości.

P o tw o rn e  d o ś w ia d c z e n ia  na ż y w y c h  lu d z ia c h
przy próbach bomb atomowych w USA

PARYŻ (PAP). Dziennik „Ce
Soir“ zamieszcza artykuł egipskiego 
tygodnika „El Gomhour El Misri" 
na temat zbrodniczych doświadczeń 
na żywych ludziach, jakich Amery­
kanie dokonują dla zbadania skut­
ków wybuchów atomowych na żywe 
organizmy.

W końcu sierpnia — pisze „El 
Gomhour El Misri“ — w jednym z 
portów południowo - koreańskich na 
pokład statku brytyjskiego „Seven X “ 
załadowano około 500 jeńców ko­
reańskich wojsk ludowych. Statek 
skierował się do Vietnamu gdzie za­
brał 300 patriotów vietnamskich wzię 
tych do niewoli przez oddziały fran 
cuskie korpusu ekspedycyjnego. Na-

Ugrupowania imperialistyczne we Francji
c h c ą  o d d a ć rzą d y  fa s z y ś c ie  de G a u lie ’ owi
PrzeniÓM/iefiie M BucB& s

Drugi dzień obrad
pracowników twórczości artystycznej

Drugi dzień narady zainaugurował 
referat kierownika Wydziału Kultury 
KC PZPR red. P. Hoffmana. Mówca 
scharakteryzował metodę realizmu 
socjalistycznego, która odpowiada po­
trzebom i dążeniom klasy robotniczej.

W dyskusji nad referatami min. 
Bermana i red. Hoffmana głos żabie-

O stra w alka z  b u m e la n ctw e m  na W yb rze żu
Sankcje w stosunku do niesum iennych kierow ników  zakładów

Załogi wielu zakładów pracy na 
Wybrzeżu biorą udział w pełnym za­
bezpieczeniu wykonania ustawy o so­
cjalistycznej dyscyplinie pracy — na 
równi z organami sprawiedliwości, 
które ostatnio przeprowadzają kon­
trolę fabryk i instytucji.

Prokuratorzy woj. gdańskiego prze 
prowadzili już przeszło 400 kontroli, 
wyciągając konsekwencje w stosun­
ku do tych kierowników zakładów 
pracy, którzy niedostatecznie czuwa­
ją nad wykonaniem ustawy.

M. in. za lekceważenie przepisów 
ustawy sporządzono akt oskarżenia 
przeciwko kierownikowi Pow. Zarzą­
du Gminnej Spółdzielni ,.Samopomoc 
Chłopska" w Gdańsku, St. Rybie. 
Nie kontrolował on list obecności i 
nie wiedział nawet, że nieobecni są

Konferencja
prasy katolickiej

26 bm. staraniem PKOP odbyła 6ię 
w Warszawie narada przedstawicieli 
prasy katolickiej, poświęcona omówię 
niu zadań wyłaniających się przed ka 

• tolickim ruchem wydawniczym na 
obecnym etapie walki o pokój. Na spo 
tkaniu reprezentowanych było 21 ka­
tolickich periodyków, m. in.: „Królo­
wa Apostołów", „Głos Karmelu", „Po- J 
stanieć Serca Jezusowego", „Polonia 
Sacra", „Gość Niedzielny", „Ład Bo-i 
źy“, „Tygodnik Katolicki".

Referat wygłosił pisarz, J. Dobra-' 
czyński. W dyskusji wypowiedzieli 
się m. in.: red. Turowicz, red. Stom­
ma, red. Rogalski, red. ks. Banoen, 
red. Kętrzyński.

Dyskusja wykazała, że redakcje 
pism katolickich widzą konieczność 
wzmożenia ich udziału w walce o po­
kój. i

bez usprawiedliwienia czterej urzęd­
nicy.

W niektórych wypadkach kontrola 
wykazała, że w wyniku braku nad­
zoru ze strony kierownictwa pracow­
nicy opuszczali zakład pracy po pod­
pisaniu listy obecności. Obok bume­
lantów odpowiadać będą w tych wy­
padkach za brak kontroli również i 
kierownicy zakładów pracy.

W walce o dyscyplinę pracy dużą 
rolę spełniają grupy związkowe. Na 
budowach gdańskich rozstawiono 
specjalne tablice, na których ogła­
szane są nazwiska robotników spóź­
niających się i opuszczających pracę 
bez usprawiedliwienia. Postępowanie 
ich krytykują ostro związkowcy na 
zebraniach grup, w wypadkach zaś 
za które ustawa przewiduje kary — 
grupy związkowe zgłaszają odpowied 
nie wnioski.

W porcie gdańskim, gdzie na po­
czątku roku był tolerancyjny stosu­
nek do bumelantów, dzięki postawie 
aktywistów związkowych, liczba nie 
usprawiedliwionych nieobecności spa 
dla dziesięciokrotnie.

rali B. Korzeniewski, J. Borejsza, J. 
Iwaszkiewicz, H. Krajewska, G. Laso­
ta, Z. Lissa, E. Eibisch, K. Brandys, 
J. Toeplitz, J. Siekierska i in.

Omawiając zagadnienie nowej te­
matyki literatury i sztuki podkreś­
lono, że naświetlenie w twórczości 
przyczyn trudności występujących 
w okresie wzmożonego rozwoju go­
spodarczego, przyczyni się do ich 
przezwyciężenia. Wskazywano rów­
nież na zagadnienie obronności kra­
ju — jako na temat wielkiej wagi, 
ściśle związany z walką o pokój.
Podsumowując dyskusję wicemin. 

Sokorski stwierdził, iż uczestnicy na­
rady właściwie zrozumieli apel min. 
Bermana o pełną mobilizację świata 
artystycznego do wykonania konkret­
nych zadań stojących dzisiaj przed na 
szym narodem. Mówca podkreślił, iż 
na obecnym, trudnym etapie naszej 
drogi do socjalizmu konieczne jest u- 
czynienie z twórczości artystycznej 
silnej broni przeciwko atakom wrogiej 
propagandy, plotkom i kłamstwom 
rozsiewanym przez wroga klasowego.

Mówca wyraził przekonanie, iż 
polscy twórcy — w oparciu o wska­
zania oraz pomoc Rządu i Partii — 
sprostają nowym trudnym zada­
niom. * i

PARYŻ (PAP). W niedzielę, 4 listo­
pada odbędą się wybory uzupełniają­
ce w departamencie Hautes-Alpes w 
związku ze śmiercią deputowanego, 
który był wybrany w tym okręgu. 
Na wiecu wyborczym Francuskiej 
Partii Komunistycznej w Gap Jacąues 
Duclos wygłosił przemówienie poświę 
cone obecnej sytuacji wewnętrznej we 
Francji.

Odbywają się obecnie — stwierdził 
Duclos — liczne manewry, które zmie 
rzają do stworzenia warunków sprzy­
jających dojściu faszystów do władzy. 
Pierwszym etapem ma być wprowa­
dzenie do rządu ministrów z RPF. 
Odegraliby oni rolę konia trojańskie­
go wewnątrz gabinetu, przygotowują^ 
objęcie rządów przez samego de Gaul 
le‘a. O możliwości współpracy z gaul- 
listami mówi m. in. przedstawiciel 
SFIO, Pineau.

A zatem — podkreślił mówca — 
pragnie się najpierw wprowadzić RPF 
do rządu, a następnie, wznawiając po 
stępowanie Reynaud, który w 1940 r. 
wydał rząd zdrajcy Petainowi, wydać

republikę faszyście de Gaulle‘owi. Oto 
jaki zamach na republikę przygotowu 
ją wszystkie ugrupowania antykomu­
nistyczne i wszyscy lokaje imperializ­
mu amerykańskiego.

Aby przeszkodzić tej zbrodni, partia 
komunistyczna wzywa do jedności 
wszystkich Francuzów bez różnicy po 
chodzenia socjalnego, przekonań i wie 
rżeń, wszystkich tych, którzy pragną 
zapewnić swej ojczyźnie niepodle­
głość, dobrobyt, wolność i pokój. Ape-i 
lujemy w szczególności do robotników 
socjalistycznych, aby. wraz z nami wy 
stąpili przeciwko faszyzmowi.

stępnie gdy statek przybył do Adenu 
w Kanale Sueskim załadowano na 
jego pokład 200 patriotów wydanych 
władzom brytyjskim przez rząd Je­
menu.

Redakcja „El Gomhour El Misri" 
zaopatrzyła tę wiadomość w komen­
tarz, w którym wzywa ONZ do zba­
dania sprawy statku „Seven X “ i na 
podstawie relacji swego korespon­
denta, który dostał się na pokład 
statku, żąda pociągnięcia władz ame 
rykańskich do odpowiedzialności za 
zbrodnicze doświadczenia dokonywa­
ne na żywych ludziach przy ekspe­
rymentach z bombami atomowymi w 
stanie Nevada.

Należy zaznaczyć — pisze „Ce 
Soir" — że: 24 uib. m. prasa amery­
kańska potwierdziła fakt udziału lu­
dzi jako „królików doświadczalnych" 
przy doświadczeniach z bombami ato 
mowymi w Las Vegas w stanie Ne- 
vada. Dzienniki amerykańskie twier 
dziły, że „ludzkie króliki doświad­
czalne" nie były rzekomo narażone 
na żadne niebezpieczeństwo, lecz 
nie wyjaśniały w jaki sposób ludzie 
ci mogli być zabezpieczeni przed 
skutkami wybuchów atomowych i 
promieni radioaktywnych.

Numer tygodnika „El Gomhour El 
Misri" został w końcu września 
skonfiskowany przez władze egipskie. 
Redakcji tygodnika wytoczono pro­
ces za rzekome podawanie „fałszy­
wych i alarmistycznych wiadomości", 
lecz egipski sąd prasowy uznał za­
rzut za bezpodstawny i uniewinnił 
redakcję.

P rz o d o w n ic y  wsi
(P oczą tek  n a  s tr . 1 )

W czasie wypełniania przez wieś 
obowiązków sprzedaży ziemiopłodów i 
spłaty należności finansowych wyróż­
niły się tysiące chłopów.

W gminie Lutynia w pow. Środa

W ym iana  l is tów
między roholnikami polskimi i NRD

Robotnicy Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Bestwinie, pow. biel­
skiego, otrzymali list od robotników 
Ośrodka Maszynowego w Arendisee, 
Altmark w NRD — członków Koła 
Niemieckiego Towarzystwa Krze­
wienia Dobrosąsiedzkich i Pokojo­
wych Stosunków z Polską.

W liście robotnicy niemieccy do­
noszą o rozwoju powierzonej im pla­
cówki oraz o udziale w budowie 
lepszego jutra wsi niemieckiej. Jed­
nocześnie robotnicy zaproponowali

polskim towarzyszom utrzymanie sta­
łego kontaktu i wymianę doświad­
czeń.

„Z sympatią śledzimy — piszą w 
odpowiedzi polscy robotnicy — Wa­
sze osiągnięcia w pracy. Cieszy nas 
wzrost sił Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — doniosłego ogniwa 
w obozie pokoju i postępu. Wierzy­
my, że pod kierownictwem SED i Pre 
zydęnta Piecka zwyciężycie w walce 
o zjednoczone demokratyczne Niem­
cy"; ~ '

§6a r y  w viyw .ien ia
za  s a b o to w a n ie  o b o w ią zk ó w  w o b e c  P a ń s tw a

29 b.m. przed Sądem Wojewódzkim 
w Poznaniu i na sesji wyjazdowej w 
CHODZIEŻY stanęli kułacy J. Szur i

K o re sp o n d e n cyjn e  lice a  p e d a g o g ic zn e
organizuje Ministerstwo Oświaty

Ministerstwo Oświaty organizuje w 
bież. roku szkolnym 4-letnie ko­
respondencyjne licea pedagogiczne.

S e rd e czn e  spotkan ia  d e le g a tó w  ra d z ie c k ic b
z polskimi robotnikami i chłopami

Członkowie delegacji radzieckiej, 
która przybyła do Polski na obchody 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zwiedzają w dalszym 
ciągu kraj, serdecznie witani i po­
dejmowani przez społeczeństwo.

Radzieccy delegaci przebywający 
w Lublinie, zwiedzili bibliotekę in­
stytutów rolnych w Puławach, park

Przeciwko remilitaryzacji, za jednością i pokojem
Manifestacje ludności Niemiec Zach.

BERLIN (PAP). Agencja ADN po­
daje dalsze wiadomości z Niemiec 
zach. o protestach przeciwko rerńili- 
taryzacji na rzecz narady ogólnonie-
mieckiej.

Uchwała potępiająca remilitaryza- 
cję i projektowaną ustawę o obowiąz­
kowej służbie wojskowej zapadła na 
zebraniu młodych metalowców z Nie­
miec zach i zach. Berlina we Frank­
furcie nad Menem.

W Brunświku odbyło się masowe 
zebranie na rzecz pokoju i zjednocze­
nia Niemiec';

Ulicami Reutlingen przeszedł po­
chód 800 dzieci w towarzystwie matek 
demonstrujący na rzecz pokoju.

W mieście Hamm odbył się wiec 
z udziałem 3 tysięcy mieszkańców. O 
masowym wiecu pokojowym donoszą 
również z Guetersloh. Uczestnicy wie­
cu, przedstawiciele różnych warstw lu 
aności, uchwalili rezolucję domagającą 
się wyborów w całych Niemczech pod 
hasłem walki o pokój i jedność kra­
ju.

W Berlinie odbyła się konferencja 
przeszło stu działaczy socjaldemokra­
tycznych przeciwstawiających się 
schumacherowskiemu kierownictwu 
SPD Konferencja wezwała wszyst­
kich socjaldemokratów do walki prze­
ciwko remilitaryzacji i o zjednocze­
nie Niemiec,

BERLIN (PAP). Centralny organ 
Komunistycznej Partii Niemiec, 
dziennik „Freien Volk“ opublikował 
artykuł przewodniczącego KPD Ma- 
xa Reimanna.

Podkreślając, że Adenauer wszel­
kimi siłami stara się przeszkodzić w 
przeprowadzeniu ogólno-niemieckich 
wyborów do Zgromadzenia Narodo­
wego Max Reimann pisze m. in.: 
Adenauer nosi się z myślą wydania 
reakcyjnej ustawy wyborczej, która 
zagwarantowałaby mu sprawowanie 
władzy mimo, że 90 proc. ludności 
zachodnio - niemieckiej występuje 
przeciwko niemu.

Walka o utrwalenie pokoju i usta 
nowienie zjednoczonych Niemiec na 
zasadach óemokratycznych wymaga 
przede wszystkim przywrócenia jed 
ności działania klasy robotniczej. W 
warunkach jedności klasa robotnicza 
może walczyć w pierwszych szere­
gach o interesy narodu niemieckiego.

Patrioci niemieccy — pisze Rei­
mann — powinni jeszcze bardziej zde 
cydowanie niż dotychczas zabrać głos 
i zażądać od deputowanych parla­
mentu w Bonn ustanowienia ogólno- 
niemieckiego porozumienia.

i zabytkowe budowle oraz Muzeum 
Regionalne PTTK. Na przyjacielskim 
spotkaniu, które odbyło się następ­
nie, prof. Fiedosiejew i zootechnik 
Aleksiejewa wygłosili referaty, obra 
żujące osiągnięcia i życie w sowcho 
zach i kołchozach radzieckich.

Krakowscy robotnicy oraz aktywi­
ści terenowych i zakładowych kół 
TPP-R po bratersku witali przyby­
łych do Krakowa: górnika-kombaj- 
nistę W. Kuczera, prof. Rybakowa 
oraz dyrektora huty inż. Korobowa.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
Min. Poczt i Telegrafów wprowa­
dziło do obiegu i sprzedaży 2 znacz 
ki pocztowe wartości 45 gr. i 90 gr. 
Znaczki przedstawiają podobiznę 

Generalissimusa Stalina okoloną na­
pisem „Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej". U dołu napis: 
„Poczta Polska", w prawym rogu 
wartość znaczka „45 gr" lub „90 gr“ . 
Kolor znaczka wartości 45 gr. — czer j 
wień karminowa, 90 gr. — stalowy j 
o odcieniu fioletowym.

Szkoły tego typu umożliwią uzupeł­
nienie wykształcenia zawodowego na­
uczycielom szkół podstawowych, za­
kładów wychowawczych i opiekuń­
czych oraz przewodnikom drużyn 
harcerskich o niepełnych kwalifika­
cjach.

Uczniowie korespondencyjnych li­
ceów pedagogicznych korzystają w 
czasie konsultacji z urlopów oraz bez­
płatnych noclegów i wyżywienia. Co 
pół roku składają oni kolokwia, zaś 
w końcu roku szkolnego egzamin 
promocyjny do klasy wyższej. Świa­
dectwo ukończenia korespondencyjne­
go liceum pedagogicznego jest rów­
noznaczne ze świadectwem ukończe­
nia Państwowego Liceum Pedagogicz­
nego.

Z nauki w liceach korespondencyj­
nych pedagogicznych obok nauczy­
cieli mogą korzystać również osoby 
nie pracujące w tym zawodzie, ma­
jące ukończone 7 klas szkoły podsta­
wowej i nie przekroczonych 30 lat 
życia.

Zgłoszenia kandydatów do korespon 
dencyjnych liceów pedagogicznych 
przyjmują wydziały oświaty prezy­
diów powiatowych i miejskich rad 
narodowych.

R. Cielecki z gromady Kaczory w pow. 
chodzieskim, oskarżeni o szerzenie 
wrogiej agitacji, m.in. na zebraniu 
gromadzkim, na którym omawiano 
prawa i obowiązki chłopów w plano­
wym skupie zboża. Swym prowokacyj 
nym zachowaniem kułacy starali się 
rozbić zebranie.

Za świadomie wrogą 1 przestępczą 
działalność -wobec Państwa Sąd ska­
zał Szura na 2 i pół roku więzienia, 
a Cieleckiego na półtora roku więzie­
nia.

W TCZEWIE odbyła się rozprawa 
sądowa przeciwko b. sołtysowi gro­
mady Swarożyn K. Krawczykowi, o- 
skarżonemu o złośliwe i rozmyślne 
sabotowanie akcji gospodarczych. Wy­
korzystując swoje stanowisko sołtys 
namawiał chłopów do niewykonywa­
nia powinności wobec Państwa, zała­
mując z całą perfidią plany gospodar­
cze swej gromady.

Przewód sądowy udowodnił Kraw­
czykowi jego sabotażową działalność. 
Został on skazany na 4 lata więzienia.

Śląska w woj. wrocławskim przoduje 
w dostawach i spłacie podatku w gmi­
nie i powiecie — gromada Jarząbko- 
wice. „Gromada Szwedj-ka" — nazy­
wają mieszkańcy tę wieś, gdzie miesz­
ka przewodniczący GRN.

Mirosław Szwedyk osiedlił się w r„ 
1945 w Jarząbkowicach na 6-hektaro- 
wym gospodarstwie. Już w 1947 r. 
miał on opinię najlepszego gospodarza 
we wisi. Sąsiedzi przekonali się, że o 
plonach, jakie zbiera Szwedyk decy­
duje stosowanie racjonalnych metod 
uprawy.

Szwedyk założył w gromadzie koło 
ZSCh, prowadził grupę plantatorów i 
hodowców,' namawiał innych do uno­
wocześnienia gospodarki. W lutym br. 
Szwedyk został przyjęty do Partii. 
Przynależność do Partii zmobilizowa­
ła go do jeszcze lepszej, jeszcze ofiar­
niejszej pracy politycznej i społecznej. 
Dobitnym wyrazem tego jest pomyśl­
ny przebieg skupu zboża w całej gmi­
nie, co jest w dużym stopniu zasługą 
Szwedyka.

Szczepan Gacek, sołtys gromady Za- 
skale, gmina Szaflary pow. nowotar­
ski to niestrudzony działacz ludowy.

Gdy ukazał się dekret o planowym 
skupie zboża, gromada Zaskale ze 
swym sołtysem na czele pierwsza w 
gminie, w jednym dniu odwiozła zbio­
rowo do punktu skupu całą przypada­
jącą na nią ilość ziarna, a wkrótce 
znalazło się wielu takich, którzy sprze 
dali również i nadwyżki. Dzięki temu 
cała gromada wykonała roczny plan 
skupu w 106 proc. Wkrótce wpłaciła 
ona podatek gruntowy i SFOR w 100 
proc., a Pożyczkę Narodową w 107 
proc.

Zakaz urządzania
bankietów i przyjęć

Prezes Rady Ministrów wydał za­
rządzenie, mocą którego, w ramach 
walki z rozrzutnością i przerostami 
w wydatkach, zabrania się urzędom, 
instytucjom, przedsiębiorstwom i or­
ganizacjom społecznym urządzania 
bankietów i przyjęć.

Kierownicy władz, urzędów i przed­
siębiorstw odpowiedzialni są służbowo 
i materialnie za przekroczenie tego 
zarządzenia.

KRÓTKIE SPIĘCIA

HITLERIA I SĘK

Przedstawiciel radziecki — gen. 
Swiridow, podkreślił, że ustawa jest 
sprzeczna z elementarnymi zasadami 
demokracji. Rząd austriacki powinien 
wydać nową ustawę o sytuacji praw­
nej zw. zaw., przewidującą zakaz 
działalności neofaszystowskich, mo- 
narchistycznych i innych organizacji 
reakcyjnych. Ustaw-a winna gwaran­
tować prawa organizacjom demokra­
tycznym, w interesie szerokich warstw 
ludności.

Przedstawiciele mocarstw zachod­
nich nie zgodzili się z propozycją Swi- 
ridowa.

W czasie, gdy Adenauer omawia z 
przedstawicielami „zachodnich demo­
kracji" warunki wkładu Trizonii w 
atlantyckie dzieło agresji, a przetargi 
wchodzą w końcową fazę, hitleria 
wszelakiej maści, zwęszywszy sprzyja­
jącą koniunkturę, coraz bezczelniej 
podnosi głowę. Taki np. ex-generał 
Rćmer! Bohater zamachu na Hitlera 
w lipcu 1944 r. — w tym sensie, że 
wierny fuehrerowi, pucz stłumił — 
Remer dawno powinien wisieć. A tym 
czasem, na skutek wiadomej „wyro­
zumiałości" władz amerykańskich — 
włos mu nawet z głowy nie spadł. Co 
więcej — jest wiceprezesem neohiUe- 
rowskiej partii SRP i publikuje bro­
szury, w których, rozzuchwalony bez­
karnością, stara się usprawnić pozy­
cję przetargową „kanclerza" Adenau- 
era... ,

„Niemcy, chociaż pokonane — po­
wiada w jednej z takich broszur — 
są dostatecznie silne. Amerykanie 
wkrótce będą musieli uznać, że bez 
udziału żołnierzy niemieckich nie­
możliwe będzie utworzenie frontu 
...Niemcy winny wykorzystać swą 
mocną pozycję, celem uzyskania dla 
siebie jak najlepszych warunków“ ! 
Oczywiście, Remerowi zależy przede 

wszystkim na „rehabilitacji" (a la 
Eisenhower!) zbrodniarzy wojennych. 
Toteż w broszurze swej nazywa ich 
„przywódcami wojennymi Niemiec, 
godnymi wszelkiego poważania" i żą­
da (jeszcze szerszego, niż to uczynili 
Amerykanie) otwarcia więzień, ponie­

waż — powiada — „Mansteln, Kessel- 
ring i inni przebywają w więzieniach 
za czyny, które uznano za zbrodnie 
wojenne, a które jednak popełniane są 
przez aliantów w Korei na daleko 
większą skalę."

Oto miarodajna i — przyznajmy — 
trafna opinia fachowca. Uczniowie a- 
merykańscy prześcignęli mistrzów 
hitlerowskich. Najwyższy czas, aby 
wypuścić wszystkich Mansteinów i 
Kesselringów! Niech bronią palmy 
pierwszeństwa, tniech pokażą, co po­
trafią!...

Gdy w obliczu przetargów anglosas­
ko - trizońskich hitlerowski generał 
tak dziarsko broni, swych przyjaciół, 
boński „minister" Hellweg wtóruje 
mu z innej flanki. Przemawiając na 
zebraniu przesiedleńców, zażądał wła­
śnie „zwrócenia Niemcom wszystkich 
terenów na wschód od Odry i Nysy"! 
Wszystkich — aż do kresu bezdennej 
łaski Trumanów, Mac Cloyów i Chur­
chillów.

W ten oto sposób — pod filantropij­
ną opieką władz amerykańskich — 
znowu odżywa stara koncepcja Hitle­
ra, z lekką domieszką Coca-Cola. Cl 
sami hitlerowscy magnaci przemysłu 
i finansów, ta sama „.przestrzeń życio­
wa", ci sami generałowie... Brak tylko 
drobiazgu — MAS ŻOŁNIERSKICH. 
Brak tylko drobiazgu — poparcia mas 
ludowych Niemiec Zach., którym NRD 
wskazuje drogę pokoju.

I w tym właśnie sęk,
PAL

Reakcyjna ustawa u; Austrii
do walki z organizacjami demokratycznymi

WIEDEŃ (PAP) 26 b.m. odbyło się 
kolejne posiedzenie Rady Sojuszni­
czej dla Austrii, na którym omawiano 
sprawę wprowadzenia przez rząd aus­
triacki reakcyjnej ustawy o sytuacji 
prawnej związków zawodowych z 
1867 r.

Rząd austriacki niejednokrotnie już 
stosował tę ustawę w walce z organi­
zacjami demokratycznymi w kraju. 
Na mocy tej ustawy zamierza stoso­
wać represje policyjne wobec znajdu­
jącej się w Wiedniu Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, a obec­
nie usiłuje przeszkodzić odbyciu w 
Austrii sesji Światowej Rady Pokoju.
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Potęga opinii gromadzkiej
Gdy w skrzyniach CO wożą mleko...

W czym transportować owoce?

lakiem, wokół nas stała już spora 
gromada chłopów. Małorolni: Cie- 
śluk, Szkudlarek, Boratyński, Cichy, 
a wraz z nimi średniacy: Zawieja, 
Romanowski, Kuciński, Pieniążek po 
całkowitym wypełnieniu obowiązku 
sprzedaży zboża przysłuchiwali się 
spokojnie. A następnie z dumą opo­
wiadali, jak po otrząśnięciu się z ku­
łackiego wpływu ruszyła u nich kon­
traktacja trzody. Stale przekraczają 
100 procent planu. Ziemniaki też już 
ponad plan odstawili.

— Teraz nam jakoś lepiej i we­
selej — mówili — i lżej. A ten Da- 
nieluk, za to. że nijak nie chc!ał 
'sprzedawać w gminie zboża i ziem­
niaków, ani płacić nie chciał podat­
ków. zapłacił 1.500 zł kary. Ma z cze­
go, choć odstawia „biedniaka“.

Nacisk gromad 
na kułaków trwa

Toczą s:ę koła c.ężk'ch furmanek 
.po drogach powiatu lęborskiego. 

^Wiozą chłopi do punk’ ów skupu 
ziemniaki i zboże. Do wykonania 
planu skupu ziemniaków niewiele

owoców przeznaczonycn na 
zimowe. W sprawie zwrotu opako- 
wań pisze się listy, monity. Niesie* 
ty, wszystko to me znalazło dotych­
czas oddźwięku. Skrzynki Centrali 
Ogrodniczej są używane przez spół­
dzielnie do przewozu octu, mleka, 
pieczywa i innych wiktuałów

Świeżych warzyw przygotowuje 
Centrala więcej niż owoców, co naj­
mniej — 30 tysięcy ton. oprócz ce­
buli. Tegoroczna susza zaszkodziła 
warzywom i spore ilości, zwłaszcza 
marchwi, pietruszki i kapusty jeszcze 
znajdują się w ziemi. Ogrodnicy cze­
kają na deszcz, który spulchni zie­
mię i ułatwi wykopki. Rezerwy białej 
kapusty zostaną zasilone dostawami 
z Bułgarii, skąd nadejdzie ponad 10 
tysięcy ton.

Niezależnie od rezerw świeżych 
warzyw, których w.ększość zostanie 
zakopcowana — Centrala Ogrodnicza 
wspólnie z CZPOW gromadzą znacz­
ne ilości ponad 30 tysięcy ton samej 
kwaszonej kapusty oraz cebuli. Zbio­
ry cebuli przedstawiają się pomyśl­
niej niż w ubiegłym roku. Dotych­
czas Centrala zakupiła ponad 30 ty­
sięcy ton. a więc więcej niż przez 
cały ub rok — do końca listopada 
skup cebuli wzrośnie do 60 tysięcy 
ton. Jeżeli się do tego doda, że zma­
gazynowano już około 10 tysięcy ton 
kwaszonych ogórków w beczkach 
i kilka tysięcy ton ogórków konser­
wowych, że produkuje się susz wa­
rzywny (tzw. rosołówkę z warzyw 
smakowych) — to z ładunkiem 
przygotowanych zapasów warzyw 
i przetworów warzywnych Centrala 
Ogrodnicza będzie mogła skutecznie 
interweniować na rynku i odpowied 
nio regulować zimą ceny warzyw, (ig)

już pozostało. W Powiatowej Radzie 
Narodowej w Lęborku wisi tablica, 
na której notuje się wyniki skupu 
z poszczególnych gmin, prowadzących 
między sobą współzawodnictwo. Na 
tablicy widnieją codziennie wyższe 
cyfry. Przekraczają lęborscy chłopi 
już 80 procent planu dostawy ziem­
niaków. Gminy Choczewo, Gniewino, 
Rozłazino, Łebin i Łeba plan już wy­
konały.

Jednakże wiele jeszcze brak, aby 
wykonany został plan skupu zboża. 
Wykonanie jego utrudniają właśnie 
ku’acy. Ale machinacje ich muszą 
być i będą udaremnione. Bo jeśli 
chłopi woj. gdańskiego, posiadający do 
4 ha ziemi, mogli się wywiązać ze 
smzedaży zboża \v 135 procentach, je­
śli średmacy, posiadający 10 ha, wy- 
kcnalj plan w 103 f procentach — 
to tym bard "e j mogli już wypełnić 
swe zobowiązania kułacy. Rozu.n p- 
ją to grorp i t • i same dosiarcza jąc 
zbiorowo zboże, żądają, aby kar^ć 
kn'.M'v.. którzy uparcie i złośliwie, 
p-sługując s 'T wrogimi metodami, u- 
chylają się od sprzedaży państwu 
ladwyżek zborowych.

' 'Ifdeusz Pojmański

Zamagazynować 20 tysięcy ton o- 
woców na zimę — oto jest najbliż­
szy plan Centrali Ogrodniczej.

Plan więc już jest. Owoców rów­
nież nie brak w terenie. I nie brak 
też pieniędzy na kupno jabłek. A mi­
mo to los rezerw zimowych na zimę 
jest jeszcze niepewny. Dotychczas 
bowiem zgromadzono zaledw-e 25 
procent tego. co się planuje — 5 ty­
sięcy ton owoców. Z resztą są kło­
poty.

Tak się złożyło, że tam. gdzie są 
owoce: w Kieleck em, Lubelskiem, 
Rzeszowskiem i Warszawskiem. ek­
spozytury C. O. nie mają skrzyń eik 
do wys3rłki. Odwrotnie skrzynki znaj 
dują się w miejscowościach, kAóre 
czekają na owoce, a więc vy woj. 
śląskim, na Wybrzeżu i w innych 
większych ośrodkach nrejskich.

Ilość niezwróconych skrzynek ze Spół­
dzielni Spożywców w Katowicach i in­
nych miast woj. śląskiego ocenia Cen­
trala- Ogrodnicza na 200 tys. sztuk. W 
spółdzielniach gdańskich powinno byt 
50 tys. Również przetwórnie CZPOW 
nie zwróciły 200 tysięcy skrzynek otrzy­
manych przez Centrale w okresie pełni 
sezonu owocarskicgo.
Oczywiście, gdyby ekspozytury CO 

dysponowały choćby częścią opako­
wań. nie byłoby kłopotu z wysyłką

Potrzebny sztorm, ale nie na morzu

J A K  »SIĄŚĆ RYBIE N A  OGON?«
(Od naszego specjalnego uyslannika)Szczecin, w październiku

Chłodny powiew ciągnie od morza. 
Mieni się ono w jesiennym słoń­
cu seledynem i głębcką zielenią. 
Jesień jest zazwyczaj burzliwym o- 
kresem na morzu. Ale takiego paź­
dziernika jak w tym roku. bez jed­
nego dnia sztormowego, nie pamię­
tają nawet starzy rybacy.

Kutry rybackiego przedsiębiorstwa 
państwowego ,.Barka" z Kołobrzega 
łowiły 17 października na II i III ło­
wisku. oddalonym od brzegu o 6 go­
dzin jazdy. Średni połów dzienny na 
kuter wypadał 500 — 800 kilo ryby, 
w tym 30 — 40 proc. śledzi. Ale ku­
try „Barki" z niedalekiego Darłowa, 
poławiające na łowisku jackowskim 
(2 godziny od brzegu) miały tego 
dnia przeciętny plon 3 — 4 tony. 
Było to wielką niespodzianką przy 
nieprzychylnym wietrze południowo- 
wschodnim, odpychającym rybę od 
brzegu, lepszych połowów spodz e- 
wano się właśnie na odległych ło­
wiskach.
Bliżej brzegów

Wobec tego stanu rzeczy wszystkie 
jednostki otrzymały z Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego 
(CZRM), będącego w stałym porozu­
mieniu z jednostkami połowowymi 
na morzu i bazami rybackimi, dy­
spozycję natychmiastowego przen.e- 
sienia się na przybrzeżne łowiska. 18 
października kutry z Kołobrzega ło­
wiły już na I łowisku kcłobrzesk m, 
a z Darłowa i Ustki — nadal na jac­
kowskim.

Podobne sygnały nadeszły do 
CZRM z wybrzeża wschodniego — 
od jednostek z Władysławowa, Helu 
i Gdyni, poławiających na dalekim 
łowisku — tzw. ławicy środkowej (10 
godzin drogi od wybrzeża). Siedem­
nastego połowy na tych jednostkach 
spadły 3 — 4-krotnie. Znów znak, że 
ryba przesunęła się do brzegów na 
łowiska Bromki i Kamerun Rzeczy­
wiście,' barki i łodzie skierowane tam 
18 bm. miały obfite łowy, przy czym 
więcej śledzia, bo do 50 proc.

Nadeszły też pomyślne wiadomoś­
ci od trawlerów łowiących śledzie na 
Morzu Północnym w Dogger Bank. 
Trawler „Merkury" komunikował 15 
bm., że ma na pokładzie 21 ton śle-

dzia. „Delfin", który operował rów­
nież od 6 października w Dogger 
Bank raportował o 47 tonach. „Ju­
piter" choć miał już 75 ton złowio­
nego śledzia, jeszcze pozostał na mo­
rzu. „Syriusz" natomiast wrócił 17 
bm. do Świnoujścia z ładunkiem 95 
ton śledzia.

Mimo pięknych połowów poszcze­
gólnych jednostek ogólne wyniki są 
mniejsze niż przewidywał plan 
CZRM, ułożony na rok bieżący jesz 
cze w końcu ub. roku. Plany bowiem 
oparto na pracującym taborze oraz 
na nowych jednostkach większych i 
mniejszych, które jeszcze na pccząf 
ku roku miały stocznie przekazać ba­
zom rybackim. Bazy otrzymały jed­
nak tylko część nowego taboru i to 
ze znacznym opóźnień.em

Tymczasem czynny tabor rybacki, 
złożony z przestarzałych jednostek, 
robił bokami. Rybacy Arki, Barki i 
Dalmoru wytężali siły aby złowić 
jak najwięcej, aby .pokryć rosnące 
zapotrzebowanie na ryby. Wiele jed­
nak „przepracowanych" statków mu­
siało pójść do naprawy. A na re­
mont trzeba czekać nieraz długo.

Remonty s 'ę  spóźniają
Na ostatniej naradzie rybackiej 

CZRM w Szczecinie, wiele krytycz­
nych uwag padło pod adresem nic- 

I których stoczni rybackich, przewle­
kających naprawy.

Np. jedna stocznia rybacka miała 
do 1 marca naprawić kuter spółdzielczy 
KFK. Kemontu jednak nie wykonała. 
Następny termin wyznaczyła na 1 maja, 
a potem na 22 lipca, po czym znów o- 
trzymała „sprostowanie* 1'. Wreszcie stocz 
nia zakomunikowała spółdzielni, że ku­
ter nie będzie gotowy 7 listopada, ale 
dopiero „31“ listopada. (Takiego dnia w 
ogóle nie ma. Red.)
Każdy postój remontowy, to stra­

ty na połowach i zmniejszone do­
stawy dla Centrali Rybnej. We wrze­
śniu stały w skoczniach 4 statki Dal­
moru: „Kastoria", „Saturn", „Jo­
wisz" i „Pokucie". Tylko ten jeden 
postój zmniejszył połowy o 430 ton 
ryby.

Ogółem w pierwszym półroczu z po­
wodu opieszałych remontów i niedo- 
starczonych na czas jednostek, złowio­
no o 5.500 ton ryb mniej niż planowa­
no, a do końca roku, jak obliczają w

;twa Morskiego (CZRM). „Nie trzy­
mamy przecież ryb pod korcem — 
mówią w Centrali Rybnej. — Każdy 
dostarczony transport idzie natych­
miast do sklepów lub stołówek1'.

0  800 ton mniej
We wrześniu CZRM dostarczył 

Centrali o 800 ton cennej ryby mniej 
— tym cenniejszej, że we wrzesn.u 
wystąpiły już trudności mięsne na 
rynku i tych 800 ton ryb bardzo nam 
brakowało. Również wykonań.e pla­
nu dostaw dla Centra.i Rybnej na 
październik nie jest zrealizowane w 
pełni Na 19 bm. plan połowów był 
wykonany dopiero w 57 proc., choć 
w październiku mamy pogodę bez- 
sztormową, wyjątkowo sprzyjającą 
połowom.

Wniosek stąd prosty: CZRM n e 
dość jeszcze energicznie działa. Obiek­
tywne trudności, jak przestoje remon 
towe. awarie jednostek itp., którymi 
zasiania się CZRM, n.e tłumaczą zu­
pełnie, dlaczego CZRM nie starał się 
ich usunąć, nie interweniował ener­
giczniej w sprawie remontu kutrów
1 zaopatrzenia w sprzęt rybaków.

Bo „rybie trzeba siedzieć na ogo­
nie" — mówią fachowcy z Centrali 
Rybnej. — Trzeba lepiej organizować 
pracę baz rybackich, wykorzystać 
każdy dzień połowów, ponaglać stocz 
nie do szybszego wykonywania re­
montu i nie tłumaczyć się... obiektyw 
nymi trudnościami.'.. Słowem: trzeba 
sztormu, ale nie na nwrzu.

Ign. Gawryluk

Wskutsk niedbalsSwa -  brck octu

(obsługa własna)
SUKCESY BRYGADZISTÓW

ŁÓDŹ. Liczba młodych robotników
i robotnic, ' pracujących w brygadach 
produkcyjnych w łódzkich zakładach 
pracy sięga 4.500 osób. Brygady te 
szczycą się coraz to nowymi osiągmę- 
c ’ami. Np. załoga młodzieżowa Zgier­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego, dzięki stosowaniu systemu osz­
czędnościowego Kor abieluik owej. pra* 
cuje przez 2 dni w miósiącu na- za­
oszczędzonym surowcu.

Coraz więcej brygad włącza się do 
ruchu wielowarsztatowego. Np. w od­
dziale 23 Pabianickich Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego każdy młody 
włókniarz pracuje na 6 krosnach.

ŁÓDŹ Z XI WIEKU
GDAŃSK. W tegorocznym sezonie 

prac wykopaliskowych w Gdańsku 
wykopano wśród innych zabytków 
archeologicznych dobrze zachowaną 
morską łódź z XI wieku, długości ok. 
10 metrów, zaopatrzoną w ster i wio* 
sła osadzone w dulkach.

RZEMIOSŁO LUDOWE 
NA WYSTAWIE

W Krakowskim Pałacu Sztuki o-
twarta została wystawa sztuki i rze­
miosła ludowego, obejmująca ekspo­
naty z regionów: krakowskiego, no­
wotarskiego, żywieckiego i sądeckie­
go, a ponadto eksponaty objazdowe 
wystawy Ministerstwa Kultury i Sztu 
ki pochodzące z Mazowsza, Podlasia, 
Lubelszczyzny i innych.

Maria Gomulińska, doktór chemii, kie­
rownik kontroli technicznej Zakładów 
Przemysłu Spirytusowego i Józef Madej­
ski, kierownik magazynów Centrali Han­
dlów.-Przem. Chemicznego za.ię'i lawę 
oskarżonych w Sądzie Wojewódzkim w 
Warszawie, za karygodne niedbalstwo 
służbowe, które spowodowało spadek pro­
dukcji szeregu octowni w kraju i brak 
tego produktu na rynku w miesiącach 
letnich.

Na rozprawie ujawniono, że Madejski 
wydał Zakładom Przemysłu Spirytusowe­

go niewłaściwy składnik do produkcji 
octu, tj. fosforan sodu, zamiast fosfo­
ranu amonu. Gomulińska, mając powie­
rzony nadzór nad laboratorium pożywek 
octowych, zaniedbała poddanie tego oro- 
duktu analizie, co spowodowało zahamo­
wanie produkcji octu. Sąd skazał Górnu- 
lińską na 6 lat. Madejskiego na i lata. 
W motywach wyroku sąd podkreślił, że 
wyrok ten winien być ostrzeżeń em przed 
niedbałym stosunkiem do pracy i do 
mienia społecznego.

J. W. STALIN
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W R Z E S I E Ń
Więźniowie ruszyli, wychodzili, łączyli się w czwórki, policjanci j 

jeszcze cofnęli się, karabiny trzymali w pogotowiu, tylko czerwonogęby j 
zaczął krzyczeć: — wychodzić, ale nie zatrzymywać się, wychodzić, 
tylko me zatrzymywać się!

Szli, było ich coraz więcej. Czwórkami, w więziennych strojach | 
wyglądali, jak oddział wojska nieznanej jts.icze broni. Genia patrzyła 
gorączkowo, szukała znajomych twarzy z pamiętnego strajku. Nie zna­
lazła. — Komuniści! — powiedział przy niej doktor, ze zdziwieniem 
i namysłem, jakby po raz pierwszy ich zobaczył.

Kolumna minęła ich i dopiero poruszyła się- Genia. Pobiegła za 
nią, razem z tym wąsatym, z dzieciakami. Policjanci został: pod bramą, j 

Biegła i wołała nazwisko wypisane na paczce: panie Kuczyński, i 
panie Kuczyński! Więźniowie skręcili w pierwszą bocznicę, zatrzymali , 
się. Wpadła między nich. roztrącała, krzyczała. Kilka kobiet znalazło J 
już swoich tuliły się do burych chałatów, ręce zaplatały rla wystrzy- 
żonych. wychudłych karkach. Nie było Kuczyńskiego, ktoś powiedział, 
że przenieśli go parę dni temu gdzie indziej. Rozejrzała s^, nie wie- 

r działa, co robić Z paczką, zobaczyła jakiegoś już do niemożliwości wy­
chudzonego wcisnęła mu do ręki.— Ależ, towarzyszko! — Bierz pan, 
bierz pan. to od Narębskich, co im starszego wzięli do Beręzy! |

Już odchodziła, przypomniawszy, że Ignacy sam od dw*6ch godzin, 
gdy zobaczyła togo co przemawiał. Przecisnęła się pizez tium więź­
niów i cywilów targnęła go za ramie:

— Panie, co mamy robić? Mąż mnie przysłał, on od Gelerta, po
strajku...
, — Zaraz, zaraz towarzyszko! — Pokończył rozmowy, odwrócił się:
«— jak to, co robić? Bronić Warszawy!

— To ja wiem. Tylko czym? I kto? Wszyscy pouciekali, tam od nas, 
wojska jak na lekarstwo...

— A wy skąd?
— My z Ochoty...
Adres wziął od niej, powiedział, że -wieczorem ktoś tam przyjdzie, 

że teraz — sama rozumie, dopiero co wyszli, muszą przebrać się w cy­
wilne ubranie, dowiedzieć się, co się dzieje...

— Co się dzieje! — wrzasnęła. — Wiadomo, co się dzieje. Poucie­
kali gliny, urzędniki, ten ich cały rząd! Co im tam Warszawa! Graty 
załadowali i tyle ich widziano!

Poszła wreszcie, nie bardzo wierząc, że coś z tych obiecanek wyj­
dzie. Na ulicach ruch większy — ciągle za Wisłę, niestety, ciężarówki, 
wozy. I pieszych niemało, z plecakami, walizami. Zanim dobrała się 
do domu, resztę nadziei straciła.

Na ostatnim zakręcie przed domem zobaczyła kupę kamieni, wor­
ków z piaskiem. Kilka kobiet ciągało puste skrzynie, parę kopało rów, 
jedna brukowce łomem wyłuskiwała, zresztą bardzo niezgrabnie.

— Czołem, dziurawe wojsko! — rzuciła im z gniewem. — No, to 
by się Hitler spietrał. jakby was zobaczył.

Odpowiedziały jej niegrzecznie: — nie pytluj samabyś dopomogła. 
Ale jej wszystkiego się jakoś odechciało, po widoku tych wozów, tych 
ludzi, co za Wisłę dawali drapaka.

Ignacy przywitał ją z radością, bardzo był wzburzony, gdy opowie­
działa o wyjściu więźniów, nakrzyczał nawet, że nerwowa, jak wielka 
pani, po wysłuchaniu, jak ludzie wieją. Ale wieczorem, gdy nikt me 
zaglądał, i on jakoś oklapł Siedziała przy oknie, kłóciła się z nim — 
gdzie się pali. na Żelaznej, czy na Towarowej Sąsiadki nagadały, że 
Niemcy już na Woli. Patrzyła na ulicę o pożarze mówiła, a naprawdę 
wyglądała ze strachem, czy już nie nadeszli.

Była może dziesiąta, już mu łóżko na noc oporządziła, gdy zapukano 
do drzwi: — towarzysz Krawczyk?

Nie znali tego, co wszedł, było ciemno, dostrzegli tylko, że jest chu­
dy, wysoki, przygarbiony.

— Ja od towarzysza Edwarda — powiedział. — Tu wasza żona...
—  Ach — krzyknęła Genia. — To jednak nie zapomniał... Wiesz, 

Ignac, to ten, co do policjantów przemawiał...
— Towarzysz Edward! — powiedział wysoki — zapomnieć? No, 

dobrze, opowiadajcie co się u was dzieje.
Zaczęli mu opowiadać. Wzdychał, językiem mlaskał. O Drapale 

Genia mu powtórzyła: dwie butle spirytusu z apteki wykombinował, 
jedną dzisiaj wytrąb'ł, . drugą na jutro zostawił, zapowiadając, że na 
trzeźwo z panowaniem hitlerowskim pogodzić się nie może. O żołnie­
rzach, że ich nie ma O mężczyznach, żf poszli, jeden Drapała wr kamie­
nicy pozostał, słyszeliście, jaki dzielny. Oficerskie przygadanie o tym 
przepiecunku...

— Nie ludowe wojsko — westchnął wysoki. — Nie to, co w Ma­
drycie...

— W Madrycie! — krzyknął Ignacy. — Tam przecież było ludowre 
państwo, no nie?

Wysoki przytwierdził: — Partia tam była, organizacja.
— I bronili się! ^amiętam!... — Ignacemu głos się łamał: — a my...
— My też powinniśmy. Jak w Madrycie
— Ee! — Ignac tylko westchnął. — Ja też tak myślałem. I już nawet 

coś nie coś tu się zaczęło robie Ale iak ta ucieczka...
— To co? — wysoki się zdziwił. — Kto uciekł? Rząd, policja... Lud 

został!
— Ludzi też niemało poszło! Jak zaczęli nawoływać...
— Lud został. Trochę tam poszło, to się zawrócą Musimy organi­

zować się. Że rząd nawiał, nic dziwnego. Dla nich ta wojna nieporęcz­
na, co ich zresztą Warszawa obchodzi Lud...

— Lud Pewnie, że lua. Z czym, się pytam. Czołgów i kula.się me 
ima. a my spluwy głupiej nie mamy...

— Na Madryt szły też czołgi. Faszystowskie. A przecież je zatrzy­
mano.

D c- n»

[Od naszego soecjalnego wysłannika)
Choczewo, woj. gdańskie, w październiku

Gwizd parowozu poderwał idących do szybszego marszu. Asfaltową drogą 
śpieszyły grupki robotników, którzy jak co dzień jechali z Chorzowa do nie­
dalekiego Lęborka, do roszarni, do fabryk. Już, już mieli przejść na drugą 
stronę szosy, by szybciej dobiec do zbliżającego się w kłębach pary pociągu, 
gdy zza zakrętu Wyjechał długi sznur furmanek i zablokował im przejście. 
Stanęli, klnąc po cichu. A ładowne furmanki, jedna za drugą, leniwie prze­
ciągały. Nawet przebiec między nimi nie było jak.

— Nie możecie tak szybciej trochę? — odezwał się z wyrzutem któryś z ro­
botników.

— Gdybyście tak. jak te konie ciągnęli z Wojciechowa 8 metrów zboża, 
też szybciej byście nie jechali — odciął się któryś z chłopów i dodał: — 
na skup jedziemy całą gromadą sprze dać zboże, to trza powoli i z fasonem. To 
na chich dla was.

młócić i przez to opóźnia się plano­
wa sprzedaż zboża. Danieluk odmó­
wił. To zadecydowało. Chłopi zrozu­
mieli, że kułak jest nie tylko zaja­
dłym wrogiem państwa, ale i wro­
giem gromady. Scementowało to gro­
madę, zespoliło mocniej średniaków 
z biedniakami. Przekonało ostatecz­
nie tych, co dotychczas ulegali wply 
wom Danieluka — zrozumieli, że błą­
dzili, że ich tumanił. Dlatego też, gdy 
powstał projekt zbiorowej odstawy, 
załadowali na furmanki zboże, ile 
tam kto miał odstawić i razem z bied 
niakami powieźli na punkt skupu.
W spólny front

Gdy Głowacz kończył opowiadanie 
o walce Wojciechowskiej gromady z ku

Gdy karawana furmanek z Woj­
ciechowa zajechała na punkt skupu, 
pan twa'; tam już niemały ruch. Przed 
prowzorj c-zną rampę zajeżdżały fur­
manki. Chłopi z wysiłkiem taszczyli 
wory ze zbożem na wagę. Otrzymy­
wali kwity i biegli do kasy. W ma- 
gazynie rosła sterta złocistego ziarna. 
Przyszła wreszcie kolej na Wojcie­
chowo.

— Ho! ho!T — zdziwił się magazy­
nier Stadnicki. — Jak tu już trzy la­
ta jestem, nie widziałem, żeby wasza 
gromada tak kupą sprzedawała zbo­
że. Zawsze była na szarym końcu.

— A co w tym dziwnego? Trzeba 
obowiązek spełnić — mruknął Jan 
Głowacz, zawstydzony trochę tym 
Wypomnieniem przeszłości. — Zaw­
sze to lepiej od razu wszystko przy­
wieźć, nie tak po trochu dostawiać. 
jCzasu i koni szkoda. No i może 
uwolnienie w młynie z miarki...

Gćy Głowacz miał już „kwit w rę­
ku i odszedł na bok na papierosa, 
nawiązaliśmy rozmowę.

Rzeczywiście, to że biedmacy 
l średniacy tak razem zgodnie przy­
jechali na punkt ze zbożem, zdarzyło 
się po raz pierwszy. Bo po raz pierw­
szy znaleźli wspólny język.
Pod tu pływem  kułaka

Dotychc-as opinię w gromadzie 
Staras się urabiać. Zygmunt Dame- 
luk, kuła* gospodarujący na 32 ha 
ziemi. Swojej miał 17 ha, ale gdy za­
gospodarowywano odłogi, wziął je­
szcze 15 ha, najął sobie parobków 
i chciał trząść całą gromadą. Urobił 

.sobie nawet sołtysa. A chłopom ma­
łorolnym, którym nie podobało się je­
go wielkopaństwo, mawiał:

— A co? Mnie stać i na więcej 
jeszcze hektarów. Tylko zboża sprze­
dawać nie będę, bo mi na siew n;e 
dano. Własnym zbożem zasiałem. 
Niech ci, co im rząd dał na ziarno 
do siewu, zboże sprzedają. Ja — me.

I niektórym chłopom, zwłaszcza 
średniakom wydawało się. że Danie- 
luk istotnie ma rację. Zapomnieli, 
że państwo-nie ma obowiązku udzie 
lać pomocy kredytowej tym, którzy 
posiadają pokaźne czy wystarczające 
rezerwy zboża i gotówki. Gromada 
Wojciechowo wlokła się tedy w ogo­
nie wszystkich spraw, związanych ze' 
skupem i kontraktacją w gminie 
Choczewo.
Miarka się przebrała

Kułak przebrał jednak miarę Gdy 
W zeszłym roku zaległości podatko­
we urosły do olbrzymiej sumy, a na 
koncie sprzedaży zboża nie widniał 
ani kilogram, gromadzka organizacja 
partyjna, kóra dotychczas nie umia­
ła sobie dać rady z opornym kuła­
kiem — wystąpiła do PRN z wnio­
skiem o dokonanie u Danieluka przy 
musowych omłotów. I wtedy Danie- 
luk natychmiast przypomniał sobie, 
że jednak starczy mu zboża na sprze 
daż państwu.

Widząc, że walkę przegrał Danie- 
luk zmienił metody. Oddał dzierża­
wionych 15 ha ziemi, zwolnił pa­
robków, sprzedał konie, bydło i trzo­
dę, zostawiając sobie tylko po jednej 
sztuce. Zaczął ,,odwalać“ biedniaka.

Kilka tygodni temu do Danieluka 
przyszedł średniak Matuszak i prosił 
go. aby pożyczył mu szajbę do młoc 
karni, bez której gromada nie może

CZKM, zgubi się w morzu jeszcze 12
tys. ton.
Nie zawsze jednak winne są stocz 

nie. Spółdzielnie rybackie wykonały 
plan połowów wrześniowych tylko w 
78 proc., gdy tymczasem przedsię­
biorstwa państwowe w 97 proc. Pla­
nu połowów w spółdzielniach n:e wy 
konano m. in_ dlatego, że w jednej 
np. bazie stało 10 nieczynnych ku­
trów, albowiem nie skompletowano 
na czas załogi, w innej bazie były 
znów przestoje z powodu nietermi­
nowego odbioru naprawionych już ło 
dzi i kutrów.

Przestoje powstają także z winy 
Centrali Zaopatrzenia Rybołówstwa. 
Na wspomnianej naradzie w CZRM 
swłerdzono, że spóźniają się dostawy 
sznura na sieci oraz niektórych ga­
tunków lin dla baz rybackich. A co 
oznacza każda spóźniona przesyłka 
i na co naraża jednostki połowowe, 
nie trudno sobie dośpiewać. Po pro­
stu łowi się wtedy mniej ryb i n;e 
realizuje zamierzonych planów.

A trzeba wiedzieć, że każde za­
kłócenie w planie połowów — a, jak 
widzimy, jest ich wiele — p-ocąga 
za sobą automatycznie niedobór ryb 
na rynku i godzi w pracę Centrali 
Rybnej. A plany Centrali Rybnej — 
i to nie tylko dystrybucji ale także 
zaopatrzenia zakładów żywienia zb o 
rowego i fabryk konserw — są uza­
leżnione całkowicie od tego, w ja­
kim stopniu realizuje swoje plany 
połowów Centralny Zarząd Rybołów
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Pól pola — za jednym nawrotem

Wieś nie może pozostawać dłużna Państwu

Na bezkresnych polach sowchozu „Halia-Aral“ w Uzbekistanie traktory 
ciągną za sobą pięć siewników, a traktorzysta C. Ibrahimow obsiewa dzien­
nie po 120 hektarów. Wysoka mechanizacja prac rolnych w Związku Ra­
dzieckim, szeroko stosowane ochronne pasy leśne — umożliwiają szybkie i 
sprawne wyko)tanie wielkich prac, uniezależniają plony od niespodzianek 
atmosferycznych i gwarantują wysokie i równomierne urodzaje. Foto SIB

15 tys. izb mieszkalnych w r. b.
dla robotników woj. krakowskiego i rzeszowskiego

W ciągu 3 kwartałów b.r. ludność 
pracująca woj. krakowskiego i rze­
szowskiego otrzymała ogółem 10.040 
nowych izb mieszkalnych. Najwięcej, 
bo 5.662 izby otrzymali budowniczo­
wie kombinatu hutniczego w Nowej 
Hucie.

Dla robotników krakowskich na no­
woczesnym osiedlu na Grzegórzkach 
w ciągu 3 kwartałów b.r. oddano do 
użytku ok. 500 izb mieszkalnych.

Robotnicy Zakładów Chemicznych

Dwory k. Oświęcimia otrzymali w r.b. 
ok. 300 izb w nowoczesnym osiedlu 
mieszkaniowym.

W Olkuszu w r.b. oddano do użytku 
kilkadziesiąt izb mieszkalnych.

W Stalowej Woli na nowym osiedlu 
oddano do użytku 364 izby.

Na terenie obu województw do koń­
ca r.b. oddanych zostanie do użytku 
dalszych ok. 4.800 izb mieszkalnych, z 
czćgo ponad 1.800 izb w mieście Nowa 
Huta.

Chłop, jak każdy inny obywatel, 
obowiązany jest do pewnych świad­
czeń na rzecz państwa. Świadczenia 
te są ściśle i z góry określone: obo­
wiązek odprzedaży państwu pewnej 
ilości nadwyżek zbożowych i ziemnia 
ków oraz świadczenia pieniężne w po­
staci podatku gruntowego, opłat na 
FOR i spłaty zadeklarowanych rat 
Pożyczki Narodowej. Świadczenia wsi 
są sprawiedliwe. Ich wysokość i ro­
dzaj uwzględnia bowiem możliwości 
gospodarcze i warunki rodzinne i in­
ne okoliczności, które osłabiają lub 
powiększają zdolność płatniczą.

Państwo ma nie tylko prawo ale 
i obowiązek domagać się pełnego i 
terminowego ich wypełnienia. Bo 
państwo żąda, ale i daje. Właśnie 
chłopu państwo ludowe daje o wie­
le więcej, niż mógł on kiedykol­
wiek otrzymać.
Powróćmy na chwilę do okresu 

międzywojennego. Przypomnijmy ów­
czesne warunki ekonomiczne, panu­
jące na wsi polskiej. Klęska milionów 
zbędnych rąk na wsi, gwałtowne wa­
hania cen i brak rynku zbytu, rozpa­
noszenie się lichwy i wyzysku, a 
wreszcie ogromne obciążenia podat­
kowe. Były to prawdziwe plagi go­
spodarcze i społeczne, rujnujące go­
spodarkę chłopów mało- i średnio­

rolnych, doprowadzające wielu z nich 
do skrajnej nędzy, do tułaczki po ob­
cych krajach.

Przed uiojną — po uszy 
ui długach

Czyż mogło być inaczej, skoro się 
zważy, że gospodarstwa rolne, i to 
gospodarstwa najdrobniejsze, były 
stosunkowo najbardziej obciążone po­
datkami, które pochłaniały większość 
ich dochodów! Oprócz bowiem podat­
ku gruntowego, opłacał chłop poda­
tek dochodowy i ' szereg podatków 
komunalnych.

Wszystko to w sumie przekraczało 
możliwości płatnicze gospodarstw ma­
ło- i średniorolnych, naruszało ich 
substancję majątkową i zmuszało do 
zaciągania lichwiarskich pożyczek, 
których chłopi spłacić nie byli w sta­
nie. Jak i z czego mieli je spłacać, 
jeżeli odsetki płacone od pożyczek 
gotówkowych w latach 1927-30, w 
większości powiatów w woj. środko­
wych i południowych, wynosiły od 
48 — 84 proc., a w woj. wschodnich— 
od 60 do 120 proc. sumy pożyczek!

Na te „dobrodziejstwa11, które pod­
suwali chłopom usłużni lichwiarze i 
bogacze wiejscy, skazani byli w więk 
szóści małorolni, którzy mieli zamk­
niętą drogę do tańszych kredytów

L i s t y  z  K o r e i

W obozie jeńców amerykańskich
$. Phenian, 28 października
' Poznałem swego czasu niektóre o- 

bozy jeńców w Europie. Opowiadano 
mi o innych, ale takiego nie widzia­
łem do tej póry i nie słyszałem nigdy 
o takim. Oto zwykłe wsie Koreańskie, 
rozłożone nad niewielką rzeką. Zgrab­
ne, czyste chaty, pola uprawne i sady
0 bogatej i pięknej roślinności, obfi­
tość owocu, który sypie się z drzew w 
słoneczny, ciepły dzień październiko­
wy. Żadnego ogrodzenia, żadnych wie 
życzek ze strażnikami. Żadnych lamp
1 reflektorów, żadnych typowych w 
obozie baraków. W tycn to wioskach 
mieści się jeden z obozów jenieckich 
w Północnej Korei: obóz num ir dwa­
naście.

Dlaczego w wioskach?
— Dlatego mówi kn nendant o- 

bozu podpułkown k Di Czu Son — że 
gdybyśmy założyli zwykły oboz, ła­
two widoczny ila lotnika amerykań­
skiego, życie amerykańskich jeńców j 
byłoby narażone na poważne niebez-' 
pieczeństwo. W wojnie ,,made in 
USA“ taki obóz byłby natychmiast 
zbombardowany, tak jak bombardo­
wane były szpitale ze znakami Czer-i 
wonego Krzyża, kościoły i szkoły.
Strzelają do udasnych 
kom panóu;

Zresztą — dorzuca z uśmiechem za­
stępca komendanta, mjr Pek Sun 
Liong — ten wiejski, że tak powiem, 
obóz był także ostrzeliwany przez sa­
molot amerykański. Przed tygodniem 
grupa jeńców amerykańskich i angiel­
skich znajdowała się właśnie nad rze­
ką, bodaj że prała sobie bieliznę. A 
tu jeden samolot F 80 odłączy! się od 
pozostałej czwórki, rzucił maszynę w 
dół i puścił serię z. karabinu maszy­
nowego. Amerykańscy żołnierze ostrze 
liwani przez amerykańskiego lotni­
ka skryli się w dole. Kilka pocisków 
trafiło w jeden z domów, a odpoczy­
wający na pryczy angielski jeniec, 
Joseph Salubi, omal nie został zabi­
ty kulą, która przebiła ścianę tuż 
obok jego głowy. Och, jak oni wtedy 
klęli i wygrażali pięściami w stronę 
kolegi — pirata powietrznego, który 
myślał, że poluje na Koreańczyków, a 
strzelał do swoich kompanów.

— A jak zabezpieczono się w tym 
obozie przed możliwością ucieczek 
— pytamy. — Przecież tu teren zupeł­
nie niezamknięty...

— Porozmawiajcie z jeńcami
Przekonacie się, że nie mają oni
żadnej ochoty do ucieczki, do po­
wrotu na front i do walki — brzmi
odpowiedź oficera koreańskiego.
Raz tylko zdarzyło się, że dwóch 

próbowało — o pierwszej w nocy. O 
piątej nad ranem melduje mi o tym 
amerykański samorządowy komen­
dant obozu A ja mu na to: Bądź pan 
spokojny, zaraz ich tu zobaczymy. I 
rzeczywiście, nie upłynęły nawet dwie 
godziny, a nasi jeńcy uciekinierzy już 
6ą z powrotem. Przyprowadziła ich 
wiejska milicja ochotnicza. Uciekają­
cy jeniec amerykański nie tylko nie 
otrzyma w Korei od nikogo żadnej 
pomocy, ale zostanie natychmiast 
schwytany przez chłopów.
Rozaiouiij

Idziemy przez wieś — obóz. Pogod­
na, złota jesień Ubrani w mundury 
amerykańskie, jeńcy wyglądają zdro­
wo, ale jakże smętny jest wyraz twa­
rzy u niedoszłych panów świata. Ja­
kież zażenowanie u niektórych, gdy 
potem w rozmowie dajemy dziesiątki 
przykładów bandyckiego wojowania 
armii amerykańskiej. Ile przestrachu 
w oczach jeńców lotników, których 
ciągle trapi myśl, że trzeba będzie 
może odpowiadać za popełnione zbro­
dnie.

Przedstawiam pierwszych naszych roz­
mówców. Major Paul LILES, Amerykanin 
z Birmingham, stan Alabama, lat ohoło 
czterdziestu. Z października ub. r. wyle­
ciał z USA samolotem do Tokio. Stam­
tąd na front do Pusan. Po trzech tygo 
dniach, 28 tego miesiąca został wzięty do 
niewoli nad rzeką Jalu przez ochotników 
chińskich. Od roku przebywa w obozie.

(Radiogram specjalnego wysłannika „Życia“ 
red. Korotyńskiego)

W Korei zrozumiał, jaką zbrodnią 
jest wojna najeźdźcza, wojna niespra­
wiedliwa. Widział zgliszcza Phenianu, 
widział zniszczone przez lotników 
wioski, widział, że ostrzeliwują oni 
ludność cywilną. Major Liles jest 
jednym z inicjatorów i aktywistów 
ruchu pokoju wśród jeńców, przewod­
niczącym Komitetu Pokoju w tym 
obozie. Wzbudził w nas zaufanie.

Aiois PROKOSZ, Amerykanin pochodze­
nia słowackiego, 24 lata, rzemieślnik, zo­
stał żołnierzem z poboru, w końcu mar­
ca br. i po bardzo krótkim przeszkoleniu 
wysłany do Japonii. Jechał z wielką nie­
chęcią. W USA wzrastały nastroje prze­
ciw wojnie w Korei. Na miejscu prze­
konał się, jak ciężką jest w'ojna z naro­
dem walczącym o wolność. Na szczęście, 
już po 13 dniach dostał się do niewoli.
' — Byłem w kilku obozach, wszę­
dzie dobrze mnie traktowano.

Prosty żołnierz Alois Prokosz o ni­
czym innym nie marzy, tylko o po­
wrocie do domu, gdzie czeka nań na­
rzeczona.

Josef NARUBIN, Anglik, podoficer 29 
brygady, robotnik, który poszedł do woj­
ska w r. 1.939 i stał się wbrew swojej woli 
zawodowym żołnierzem. Zdemobilizowano 
go w r. 194G, ale po 5 miesiącach znów 
wzięto do wojska. Klął strasznie, ale cóż 
było robić...

5 października ub. roku popłynął stat­
kiem z Anglii do Pusan. Po dwumiesięcz­
nym wojowaniu dostał się do niewoli pod 
Seulem. Chwali dobre traktowanie i wa­
runki w' obozie. Tęskni ogromnie za żo­
ną i dziećmi. Amerykanów nie cierpi.

Kapitan Pamis WILKINS, o ponurej 
twarzy, 30 lat, kawaler, lotnik amerykań­
ski, myśliwiec z samolotu W-4. Zestrzeli­
ła go koreańska artyleria przeciwlotni­
cza. Ma za sobą ok. piętnastu lotów nad 
Koreą, ale zawsze atakował tylko cele 
wojskowe, do ludzi, broń Boże nie strze­
lał. Jak zresztą mówią wszyscy amery­
kańscy lotnicy. W ciągu godzinnej roz­
mowy, przyciśnięty do muru, wije się jak 
piskorz. Ale o tym w następnej kores 
pondencji z reportażu o lotnikach USA, 
której głównym bohaterem będzie wia- 
śnie kapitan Wilkins.

Haydar OZTURK, żołnierz z trzeciego 
batalionu tureckiej brygady, przedstawi­
ciel Turków w jenieckim komitecie o- 
brońców pokoju. O nim najmniej infor­
macji, ponieważ Haydar Ozturk mówi tyl­
ko po turecku. Na migi więc i z pomo­
cą kilku słów angielskich zdołaliśmy się 
dowiedzieć, że pochodzi z miasta Izmir 
i ma liczną rodzinę. Na zadane w tenże 
sam sposób pytanie, jakie to sprzeczne 
interesy narodowe Turcji i Korei przy­
wiodły tu brygadę turecką — macha 
gwałtownie rękoma, że nie ma żadnych 
sprzecznych interesów.

się oczy ludziom systematycznie okła­
mywanym i ogłupianym przez impe­
rialistyczną propagandę, wychowy­
wanym w pseudokulturze amerykań­
skiej. Dowiadują się o nowych zupeł­
nie dla nich zjawiskach, zaczynają 
myśleć, zaczynają oceniać wartość po­
koju i zbrodniczość wojny. A to już 
jest dużo.

Jakimi pracami są obciążeni jeńcy 
wojenni w Korei? Tylko takimi, któ­
re im samym są potrzebne: sprząta­
nie pomieszczeń i obozu, palenie w 
piecach i pod kuchnią, noszenie wo­
dy, ścinanie drzew na opał itp.

Jakie jest wyżywienie? Takie samo, 
jakie otrzymują oficerowie i żołnie­
rze koreańscy. Każdy otrzymuje poza 
tym 15 papierosów dziennie.
Stosunki uj »atianiyckiej« 
rodź5 nie

Interesujące są wzajemne stosunki 
w „atlantyckiej" rodzinie, gdy znalazła 
się ona w obozić. Amerykanie, któ­
rych jest tu zresztą najwięcej, próbo­
wali z początku swoim zwyczajem, z 
góry patrzeć na współjeńców. Ale 
spotkali się ze stanowczym sprzeci­
wem Anglików. Usłyszeli wiele gorz­
kich słów, że na tę głupią wojnę 
pchają inne narody Truman i Ache- 
son, i przez nich tylu ludzi ginie. Tu­
reccy jeńcy wyrazili swoją „przyjaźń" 
dla Amerykanów przy okazji nosze­
nia worków z żywnością. . Żywność 
wydaje się jeńcom na tydzień cały, 
trzeba ją więc zanieść do obozu. Ame 
rykanie z trudem dawali sobie radę z 
tą robotą, trzech — czterech niosło! 
jeden worek, a Turcy robili to samo i 
bez trudu i śmieli się z Ameryka-1 

' nów. Oficerowie koreańscy mówili; 
wtedy do Turków: pomóżcie kolegom, j 
bo jakoś ciężko im idzie. A Turcy na 
to: Nie. Raz tylko pomagaliśmy Ame­
rykanom w Korei. Więcej nie damy 
się nabrać.

W jednym są zgodni niemal wszyscy! 
jeńcy .— amerykańscy, angielscy i tu- j 
reccy: nie mają żadnej ochoty znaleźć: 
się na znów na froncie. Chcą, żeby 
wojna jak najprędzej się skończyła, a 
oni mogli wrócić do domu. Sami or­
ganizują komitety obrońców pokoju.

Ale w obozie Nr 12 spotkaliśmy 
także zbójów. O nich — w następnym 
reportażu p. t.: „Rozmawiam z ame­
rykańskimi piratami powietrznymi“ .

Henryk Korotyński.

bankowych. Jak podają źródła przed 
wojenne, z ogólnej liczby gospodarstw 
objętych ankietą, korzystało z tego 
rodzaju pożyczek prywatnych w woj. 
wschodnich 65 proc., a w woj. środ­
kowych aż 93 proc. gospodarstw, pra­
wie wyłącznie gospodarstw małorol­
nych.

Toteż egzekutor był najczęstszym
gościem wsi polskiej, a wyzucie z
ojcowizny i kij tułaczy — zjawi­
skiem codziennym.

Paóstiro Ludoine ch łopu — 
ch łop  sinemu Pańsiicu

Państwo ludowe zlikwidowało bez­
powrotnie wszystkie te plagi gnębią­
ce wieś. W ciągu minionych 7 lat zmie 
nił się radykalnie los chłopa mało- i 
średniorolnego. Został on wyzwolony 
z upośledzenia, ciemnoty i wyzysku, 
stał się pełnoprawnym obywatelem 
państwa. Już sama ■ reforma rolna 
przyniosła radykalną zmianę niespra 
wiedliwej struktury gospodarczej 
wsi. Rozładowała ona w wielkim 
stopniu nie tylko głód ziemi i prze­
ludnienie wsi, ale polepszyła w wy­
bitnym stopniu warunki materialne, 
oświatowe i kulturalne. Nie trzeba też 
być uczonym ekonomistą czy staty­
stykiem, by stwierdzić, że dochody 
wsi — zarówno ogólne, jak i gotów­
kowe — poważnie wzrosły w stosun­
ku do stanu przedwojennego. Dodać 
do tego należy skrćfclenie i umorze­
nie przedwojennych długów, ciążą­
cych na gospodarstwach chłopskich 
oraz bezprocentowe lub też na wy­
jątkowo dogodnych warunkach udzie 
lane kredyty państwowe na zagospo­
darowanie się, pomoc siewną i żniw­
ną. Pomijamy tu inne rozliczne formy 
świadczeń państwa dla wsi, na któ­
re w budżecie państwowym przezna­
cza się ogromne sumy.

Na ten cel i na cele cgólnopań- 
stwowe idą świadczenia, do których 
wypełnienia obowiązana jest wieś. 
Skup zboża i ziemniaków, podatek 
gruntowy, FOR i Pożyczka Narodo­
wa — stanowią całość obowiązków 
wsi wobec państwa i wykonanie czę­
ści z nich (np. odstawy zboża, ziem­
niaków), nie zwalnia od dopełnienia 
innych.

Właśnie podatek gruntowy — i 
związany z nim FOR — jest podsta­
wowym i wyłącznym świadczeniem 
pieniężnym wsi na rzecz państwa, i 
musi być w całości i w terminie ure­
gulowany. Musi być i może być ure­
gulowany, gdyż jego wymiar i wy­
sokość uwzględnia wszystkie warun- 
kinjćkonomiczne i rodzinne każdego 
gospodarstwa, uwzględnia jego do­
chodowość i szczególne okoliczności, 
obniżające lub podwyższające tę do­
chodowość.

PouDażne zaległości 
podatkowe

Jest to więc podatek słuszny i spra­
wiedliwy. Tak rozumieją go szerokie 
masy chłopskie, a przede wszystkim 
małorolni i większość średniorolnych, 
którzy najlepiej wywóązują się z te­
go obowiązku. Ogólnie biorąc, już 75 
proc. gospodarstw chłopskich w ca-r 
łym kraju wywiązało się z obowiązku 
podatkowego. Jest to cyfra poważna, 
ale nie zadowalająca. Nie zadowalają­
ca po pierwsze dlatego, że termin za­
płaty upłynął już 1 października rb., 
a więc zobowiązania podatkowe nie 
zostały w pełni w terminie wykonane. 
Nie zadowalająca dlatego, że ociąga­
ją się z zapłatą ci, którzy w pierw­
szym rzędzie z uwagi na swe możli­
wości płatnicze, powinni należności 
podatkowe uregulować. Mamy na my­
śli bogaczy wiejskich i pewną część 
średniorolnych, ulegających podszep­
tom kułackim. Że właśnie oni zwle­
kają z zapłatą podatku gruntowego, 
dowodzi .choćby fakt, iż wpłaty na 
FOR, związane z podatkiem grunto­
wnym, a obowiązujące tylko bogatsze 
gospodarstwa — wykazują jeszcze 
większe zaległości (50 proc.) Na tyn'

Kilku innych jeńców amerykań­
skich, o minach ponurych i złych, 
odpowiadało na pytania półgębkiem, 
niechętnie. W rozmowach z wymow­
niejszymi dowiadujemy się ciekawych 
rzeczy o organizacji i trybie życia w 
obozie oraz o panujących tu nastro­
jach.
Kompletna ignorancja

Jeńcy mają autonomiczny, wybrany 
przez siebie zarząd obozu, złożony z 
komendanta, kierownika oświatowego 
i kierownika gospodarczego. Oficero­
wie koreańscy wydają jeńcom zlece­
nia i otrzymują ich życzenia poprzez 
komendanta samorządowego. W pro­
gramie zajęć dz ennych czytamy:

O szóstej pobudka. Do 7,30 takie za­
jęcia jak gimnastyka, mycie, sprzątanie, 
śniadanie. Następne trzy godziny to 
wspólna lektura książek, czasopism, ze­
brania szkoleniowo-dyskusyjne oraz ko­
rzystanie z obozowej biblioteki i czy­
telni. Od 10,30 do 12 ej indywidualna 
nauka i czytanie. O 12-ej obiad, potem 
rozkaz dzienny, badanie chorych, opa­
trunki i znów kilka godzin na sprawy 
osobiste, kąpiel, odpoczynek. O 17-ej ko­
lacja. Po kolacji godzina na zebranie 
szkoleniowo-dyskusyjne, potem wolny 
czas do capstrzyku o godzinie 21-ej.
Jakież to są dyskusje i szkolenie? 

Koreańczycy nie tylko że dobrze trak 
tują jeńców i dbają o ich skórę, ale 
także zatroszczyli się o to, by w gło­
wie przeciętnego oficera i żołnierza 
amerykańsk ego zrobiło się jaśniej. W 
ogromnej większości tych głów nie­
wiele można było znaleźć. Kompletna 
ignorancja polityczna, brak podsta­
wowych wiadomości o narodach En- 
ropy, czy Azji... Żadnego pojęcia o tym, 
czym jest socjalizm, przeciw któremu 
trumany organizują krucjatę z tych 
oficerów i żołnierzy. Z inicjatywy 
Koreańczyków odbywa się w obozach 
jenieckich samokształcenie drogą lek­
tury i dyskusji, a zasięg tematów jest 
szeroki. Z jednej strony tak aktualne 
zagadnienia polityczne, jak remilita- 
ryzacja Japonii, czy walka wyzwo­
leńcza narodu chińskiego, z drugiej 
podstawowe prace Marksa, Engelsa, 
Lenina. Stalina. Z reguły jeden z jeń­
ców wygłasza referat, inni są słucha­
czami i uczestnikami dyskusji. Niemal 
wszyscy, z którymi rozmawialiśmy, 
wyrażali wdzięczność za umożliwienie 
im samokształcenia. Powoli otwierają

>: 7 ak to wygląda z bliska
W MAJESTACIE „PRAW A"...

Oto kilka rasistowskich obrazków z 
północnej Karoliny (USA), charaktery 
żujących demokrację i sprawiedliwość 
na „wolnej11 ziemi amerykańskiej...

Murzyni — Bennie Daniels, lat 18 i 
Lloyd Daniels, lat 19 — skazani' zosta­
li na karę śmierci przez „demokratycz 
ny i sprawiedliwy1* sąd amerykański. 
Rzekomo za zamordowanie szofera. W 
czasie śledztwa „oskarżeni11 przyznali 
się do winy. Zaś podczas rozprawy są­
dowej cofnęli uprzednie zeznania. Jed­
nak „sprawiedliwy i demokratyczny11 
sąd wziął pod uwagę oświadczenia, zło 
żonę w wyniku zastosowania odpowied 
nich metod rasistowskiej policji. No, 
i oczywiście — kolor skóry...

Inni dwaj Murzyni — Clyde Brr>wn, 
lat 19 i Raleigh Speeler, lat 19 — wy­
rokiem „demokratycznego i sprawied­
liwego11 sądu amerykańskiego skazani 
zostali także na karę śmierci. Obydwaj 
„zgwałcili11 białe kobiety (jedna ze 
zgwałconych njiała — według aktu o- 
skarżenia — lat 50). Co najciekawsze 
— nikt nie zna i nigdy nie widział rze- 

1 kornych ofiar. Tym razem za dowód 
j winy wystarczył sam kolor skóry 

Oczywiście — oskarżonych.
Egzekucje chwilowo wstrzymano. Bo 

wiem nowy przejaw „sprawiedliwości11

żają, iż zbrodnia, popełniona podczas 
manewrów, będących przygotowaniem 
do przyszłej wojny, której celem jest 
(według ra-sistów amerykańskich —

Red.) zapewnienie supremacji rasy bia 
łej (tzn. amerykańskiej — Red.) nad 
rasami niższymi — nie podpada pod 
normalny kodeks karny USA".

»KULTURA« PO AMERYKAŃSKU
Skazany na dożywocie za morder­

stwo, niejaki Hans Vogt, odsiadujący 
obecnie karę w moabickim więzieni* 
(zachodnia strefa Berlina), wykorzy­
stując nadmiar wolnego czasu, napisał 
niedawno pewną „sensacyjną*" sztukę 
teatralną. Treść „arcydzie1 " jest 
mniej więcej taka: W Gdyni istnieje za 
konspirowany bunkier, w którym ukry 
wają się od ostatniej wojny hitlerow­
cy. Pewnego dnia bunkier zostaje od­
kryty przez Polaków. Dochodzi do dra 
matycznej walki... — Jednym słowem
— bzdura. Ale siewcy „kultury" ame­
rykańskiej orzekli, iż tematyka sztuki 
jest niezwykle aktualna — zawiera 
„heroizm" idących obecnie w cenę — 
na giełdzie USA — hitlerowców oraz 
propaguje nienawiść do polskich „tyra 
nów". Walory te w zupełności wystar 
czyły do zakwalifikowania sztuki jako 
nadającej się do wystawienia.

Prapremiera odbyła się w Mc-.bicie 
wobec zaproszonych gości i 500 więź­
niów. Główną rolę odegrał sam autor
— morderca — wraz z 3 współtowarzy 
szami więziennej doli — również skaza 
nymi za morderstwa. „Aktorzy" zagra­
li z wrodzonym sobie zbrodniczym 
wdziękiem, nadając sztuce charakter 
niezwykle reali;tvcznv. P"-e-^izi^zrno 
wany tygodnik zachodnio - niemiecki

„Der Spiegel" poświęcił na omówienie 
sztuki aż trzy strony i zamieścił cztery 
fotografie „aktorów".

Prawdopodobnie po więziennych suk 
cesach sztukę zaczną wystawiać teatry 
w całych Niemczech Zachodnich. Kto 
wie, czy dla wywołania pożądanego 
efektu nie zwolni się z Moabitu „reali­
stycznych aktorów". Niewątpliwie bę­
dzie to jedno z większych osiągnięć 
„prawdziwej kultury".

Wspomnijmy o je&zcze kilku takich 
„osiągnięciach". Jak podaje inne za­
chodnio - berlińskie czasopismo „Der 
Tagesspiegel", biblioteki w zachodnim 
Berlinie świecą pustkami wskutek bra­
ku funduszów na zakup książek. Jak 
donosi wychodzące w Bonn czasopismo 
„Caritasverband“ , co cz+erv -v
da ofiarą zboczeńców seksualnych jedno 
dziecko w wieku szkolnym w. iNotuneim 
(Westfalia). W brytyjskiej strefie oku 
pacyjnej — według tegoż pisma — 
obyczajowe prze ^'łv rzy
krotnie w okresie od 1947 do 1949 r. 
Tych wszystkich osiągnięć „kultur i- 
nych" amerykańska propaganda jakoś 
nie reklamuje. Dlaczego ? Przecież są 
one głęboko zgodne z d” ’ ~ n 
dziwej kultury" i „cywilizacji" po ame 
rykańs-ku!

W. D,

przykładzie występuje różnica w 
ustosunkowaniu się chłopskich mas 
pracującąych oraz bogaczy do pa­
triotycznych obowiązków wsi.

Dalszym niezadowalającym zjawi* 
skiem w zakresie regulowania należ­
ności z tytułu podatku gruntowego, 
jest nierównomierność wykonania te­
go obowiązku przez poszczególne wo­
jewództwa. a nawet poszczególne po­
wiaty. Obok województw przodują­
cych w spłacie podatku gruntowego, 
jakimi są woj. krakowskie i katowic­
kie (przeszło 90 proc. zapłaconego po­
datku), istnieją inne województwa i 
to bynajmniej nie upośledzone gospo­
darczo, które wykonały obowiązek 
podatkowy w znacznie mniejszym 
procencie, np. woj. lubelskie. Nawet 
w ramach jednego i tego samego wo­
jewództwa jedne powiaty wyKonały 
w znacznym procencie obowńązek po­
datkowy, inne pozostają w tyle np. w 
woj. warszawskim, pow warszaw­
ski — 71 proc., pow siedlecKi tylko 
42 proc. Podobne zjawisko, i to w 
jeszcze większym stopniu, występu­
je w zakresie wpłat na FOR

Wreszcie, najbardziej niezadowala­
jąco przedstawiają się wyniki w/pła-. 
ty bieżących rat Pożyczki Narodowej 
na wsi- Wprawdzie Pożyczka nie ma 
nic wspólnego z podatkiem. jest 
świadczeniem dobrowolnym ale z 
chwilą podpisania odpowiednie.- de­
klaracji subskrypcyjnej, staje się nie 
tylko patriotycznym, lecz i prawnym 
zobowiązaniem, które musi być w ter­
minie wykonane. Robotnicy i pra­
cownicy umysłowi spłacają raty Po­
życzki regularnie. Nie ma żadnych 
powodów, by wieś nie poszta za tym 
przykładem.

B ezprauie będzie karane
Każdy chłop winien uświadomić so­

bie należycie, że terminowość i cał­
kowite wypełnienie świadczeń pie­
niężnych (podatek gruntowy FOR i 
Pożyczka Narodowo) jest podstawo­
wym jego obowiązkiem wooec pań­
stwa i potrzeb ogólnokrajowych.

Jest to obowiązek ustawowy a więc 
wyłamywanie się z niego !ub nama­
wianie innych do tego stanowi bez= 
prawie i pociąga za sobą sankcje kar­
ne. Kułacy, złośliwie uchylający się 
od płacenia podatku, czy FOR-u, czy 

I spłaty raty Pożyczki — muszą być i 
będą przywołani do porządku

Konieczną jest rzeczą, aby przed­
stawiciele terenowych władz, człon­
kowie prezydium gminnych rad na­
rodowych, sołtysi, członkowie oby­
watelskich komisji podatkowych i 
w ogóle aktywiści wiejscy, świecili 
przykładem w wypełnianiu swrych 
obowiązków podatkowych i innych. 
Trudno bowiem oczekiwać, by np. 
gromada wypełniała należycie swe 
obowiązki podatkowe, jeśli sołtys 
sam zalega z płatnością swych zobo­
wiązań. Zły przykład i kumoterstwo, 
to obok wyraźnych aktów sabotażu 
i złej woli najczęstszy powód zalega­
nia z zapłatą podatku.

Wreszcie warunkiem pełnego wy­
pełnienia obowiązków podatkowych 
przez wieś — to bardziej operatyw­
ne, bardziej życiowe funkcjonowanie 
terenowych ogniw administracji- po­
datkowej (wydziałów podatkowych 
przy prezydiach rad narodowych). 
Każdemu podatnikowi, a zwłaszcza 
chłopu należy jak najbardziej ułatwić 
wypełnianie obowiązków', należy go 
na czas zawiadomić i pouczyć.

Wypada z uznaniem podkreślić np. 
taki fakt, jak samorzutną pomoc w 
zakresie organizacji i instruktażu, 
zorganizowaną przez 850 członków 
Związku Zawodowego Pracowników 
Finansowych w dni niedzielne, w sze­
regu wydziałów podatkowych przy 
gminnych i powiatowych Radach Na­
rodowych na terenie całej Polski.

Wypełnianie obowiązków podatko­
wych przez wieś. akcja skupu i kon- 
traiktacji — to sprawa ogólnogospo­
darcza, dotycząca całego kraju i ży­
cia wszystkich obywateli. Każdy z 
nas przeto — zarówno członek partii 
jak i bezpartyjny, mieszkaniec wsi 
czy miasta — w oczywistym interesie 
własnym jak i dobra ogólnego powi­
nien współdziałać słowem i czynem 
w realizacji tej akcji. Terminowe bo­
wiem wpływy z finansowych zobo­
wiązań wsi stanowią jeden z istot­
nych warunków siły gospodarczej i 
obronnej państwa, jeden z istotnych 
warunków rozwoju naszego budow­
nictwa — i normalnego funkcjono­
wania wszystkich dziedzin naszego 

i życia. T. D.

Centralny Urząd Wydawnictw
Posiedzenia Komisji Se mowycli

29 b.m. odbyło się pod przewodnic= 
twem pos Wycecha (ZSL) posiedzenie 
sejmowej Komisji Oświaty i Nauki. 
Przedmiotem obrad było utworzenie i 
zakres działania Centralnego Urzędu 
Wydawnictw', Przemysłu Graficznego i 
Księgarstwa oraz ustawa o Polskiej 
Akademii Nauk.

Komisja Kultury i Sztuki rozpatrzy­
ła dekret o zawieszeniu mocy niektó­
rych umów wydawmiczych w dziedzi- 
dzie literackiej oraz ustawrę o przeka­
zaniu Min Kultury i Sztuki zakresu 
działania Min Oświaty w przedmiocie 
bibliotek i zbiorów bibliotecznych.

Termin minął

„demokratycznych" sędziów wywołał 
niezliczone protesty ze strony postępo­
wej części społeczeństwa.

Murzyna Macka Ingrama „sprawie­
dliwy i demokratyczny" c.ąa amerykan 
ski skazał tylko na dwa lata więzienia. 
Wyrok b. łagodny, zważywszy ciężar 
winy Murzyna Macka Ingrama: „Od­
ważył się spojrzeć na biaią dziewczynę 
z odległości 20 metrów" (dosłownie z 
aktu oskarżenia). Gdyby spojrzał z od­
ległości 19 metrów, no to... — ale z 20 
metrów... — dwa lata więzienia wy­
starczy — orzekł „demokratyczny i 
sprawiedliwy" sąd amerykański.

A teraz obrazek o nieco innymi cha­
rakterze.

W okresie ostatnich wojskowych ma 
newrów w północnej Karolinie pewna 
Murzynka, matka trojga dzieci, została 
zgwałcona, a następnie zamordowana 
przez sześciu żołnierzy, biorących u- 
dział w manewrach. Nawet nie usiło­
wano przeprowadzić w tej sprawie 
śledztwa. Ofiarą padła przecież Mu­
rzynka — orzekli „sprawiedliwi i de­
mokratyczni" amerykańscy rzecznicy 
sprawiedliwości. Poza tym — jak słusz 
nie zauważył postępowy szwajcarski 
dziennik „Voix Ouvriere“ , który infor­
muje o powyższych wydarzeniach — 
„władze wojskowe i cywilne USA uwa
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Echa naszych spostrzeżeń
ZA BRAK DOZORU — 

COFNIĘCIE PREMII
Ministerstwo Budownictwa Przemysło­

wego i Centralny Zarząd Prefabrykacji 
nadesłały nam wyjaśnienia w sprawie 
niedbałego wykonania belek stropowych 
przez Wrocławskie Zakłady Prefabrykacji 
Przemysłowej (betoniarnia w Raciborzu), 
o czym pisał nasz korespondent z ZBM- 
W2, Dochodzenie ustaliło, że wadliwość 
spowodowana była brakiem dozoru tech­
nicznego.

„Za powyższe niedopatrzenie — czytamy 
w wyjaśnieniach —- zostali ukarani cof­
nięciem premii: kierownik produkcji 1 
kontroli technicznej Wrocławskich Zakł. 
Prefabrykacji Przam. oraz kierownik za­
kładów, kierownik techniczny i majster 
odpowiedzialny za produkcję belek w be- 
toniarni w Racibófżo<ł.

óabinćt Ministra dodaje, iż wydany zo­
stał specjalny okólnik, polecający doko­
nania analizy dotychczasowej produkcji 
belek.

WYCOFANO
BEZWARTOŚCIOWE KSIĄŻKI

O złym doborze książek w bibliotece 
praskiego Oddziału ZBoWiD pisał nasz 
korespondent. Zarząd Okręgu Związku 
Bojowników zawiadomił nas, iż przepro­
wadzono selekcję książek i wszystkie bez 
wartościowa — wycofano.

ODPOWIEDŹ
NIEZAINTERESOWANEGO

Czytelnicy nasi skarżyli się, iż od ro­
ku nikt nie interesuje się domem przy 
ul. Nicc** j 10, w którym mieszkają. Nie 
pobiera się świadczeń, ani komornego.

Otrzymaliśmy list z Zarządu Nierucho­
mości Miejskich z wyjaśnieniem, iż w 
1946 roku dom ten przekazany został b. 
Tymczasowemu Zarządowi Państwowemu, 
a w dniu 30.VI.1950 roku orzeczeniem Pre­
zydium Rady Narodowej przeszedł na 
własność Skarbu Państwa.

Niezainteresowana instytucja odpowie­
działa — a właściciel?

MYLNA OCENA
Zarząd Robotniczej Spółdzielni Pracy 

„Zegarmistrz11 wyjaśnia, iż podano myl­
ną cenę za naprawę zegarka, na co skar­
żył się nasz czytelnik, opierając się wy­
łącznie na twierdzeniu klienta, że jest 
złamany zaczep. Gdyby klient zostawił 
zegarek do naprawy, stwierdzonoby, że 
zaczep nie jest złamany . 1 wówczas na­
prawy dokonanoby bezpłatnie.

Weryfikatorowi, który powinien był o- 
kreślić cenę naprawy, po uważnych oglę­
dzinach zegarka, udzielono nagany.

Biurokratyczny konlredans

Z Warszawy do Bytomia i Gdańska
po luarszaujskic tuózki i mudło

Piękno nowej Warszawy

1.000 pracowników WSSi 200 sam ochosSów
przy magazynowaniu ziemn aków

1.000 pracowników WSS brało 
w ubiegłą niedzielę udział w pra­
cy przy przewożeniu ziemniaków 
z bocznic kolejowych do magazy­
nów zimowych. W pracy tej wzię­
ło również udział przeszło ZOO sa­
mochodów ciężarowych. Ogółem 
zmagazynowano w tym dniu na 
zimę ok. 2.000 ton ziemniaków, 
rozładowując ok. 50 wagonów i 
likwidując w znacznym stopniu 
powstałe na 7 bocznicach WSS 
korki.

W bieżącym tygodniu dalsze 
prace przy magazynowaniu ziem­
niaków będą prowadzone ze 
szczególnym nasileniem, (bk)

„Bumabor" produkuje wózki dzie­
cięce w Warszawie przy ul. Grzy­
bowskiej, ale rozprowadza je Biuro 
sprzedaży Mebli Stalowych w Byto­
miu.

1.000 wózków, blokujących obeenie 
magazyny warsztatu, „Bumabor" już 
dawno mógł sprzedać ha chłohhym 
i czekającym na nowe wózki rynku 
warszawskim, ale na to nie było zgo­
dy Biura Sprzedaży z Bytomia. Tym­
czasem wózki niszczeją, blokują ma­
gazyny i co niemniej ważne — pie­
niądze fabryki.

„Bumabor.“ podlega Dyrekcji Sto­
łecznej Przemysłu Terenowego, a 
więc zgodnie z zadaniami tego prze­
mysłu powinien obsługiwać przede 
wszystkim własny warszawski rynek. 
Tak jednak nie jest. Produkcja „Bu- 
mabora“ trafia do odległych zakąt­
ków kraju, a rynek lokalny często 
nie widzi ich wcale. Na własny war­
szawski teren wózki trafiają ale nie­
raz długą, okólną drogą, przeważnie 
jako niesprzedane remanenty w in­
nych miastach.

*
Czy stalówki są rzeczywiście nie­

potrzebne? Chcieli się o tym prze­
konać pracownicy praskiej fabryki 
stalówek przemysłu terenowego „Ka- 
Zet“. Pojedyńcze sztuki lub niewiel­
kie ilości oferowano im bez trudu. 
Lecz gdy próbowali zamówić więk­
sze ilości, rzekomo dla sklepików 
szkolnych, biur itp. — okazało się, 
że sklepy zamówienia wykonać nie 
mogą. Tymczasem w magazynie fa­
bryki „Ka-Zet“ znajduje się teraz 
ponad 10 tysięcy grossów, a więc j 
około 1,5 miliona stalówek szkolnych | 
i technicznych, na próżno czekających 
na odbiorcę. Centrala Handlowa 
Przemysłu Papierniczego, odbiorca 
hurtowy stalówek, zapomniała o fa* 
bryce „Ka-Zet“, po prostu „nie wsta­
wiła jej“ do planu zbytu. Teraz to­
war — mimo, że nabywców nie 
brak — musi czekać, aż CHPP „ wista - 
wi“ stalówki „Ka-Zet“ do planu. 
Ale do tego czasu nie wytrzymają fi­
nanse warsztatu, a raczej warsztat 
bez finansów, zamrożonych w sta­
lówkach.

Jak wybrnąć z tarapatów? ,Ka-Zet“ 
myśli poważnie o upłynnieniu re­
manentów na własną rękę, nie cze­
kając na CHPP, a więc chyba w 
drodze sprzedaży domokrążnej.

Produkcja wkładek do' obuwia mę­
skiego i damskiego z odpadków korka 
była przewidziana w planie gospo­
darczym. Powierzono ją zakładowi 
przemysłu terenowego „Neochemia“ 
ria Pradże. „Neochemia" wyprodu­
kowała kilka tysięcy par wkładek 
z surowca odpadkowego i zwródiła 
się w sprawie sprzedaży do Min. 
Drobnej Wytwórczości i MHW. Wkład 
kami nie zainteresowano się jednak 
w ministerstwach i nie wskazano 
,,Neochemii“ , komu ma je sprzedać. 
Towar został w magazynie, choć na 
rynku jest poszukiwany. Rezultat — 
wstrzymanie dalszej produkcji i re­
manenty.

#
Kłódki wyrabia fabryka przem. 

terenowego „Kielan" przy ul. Redu­
towej. Odbiorcą wyrobów jest Cen­
trala Metalowa w Bytomiu. Fabryka 
jednak produkuje więcej kłódek, niż 
odbiera Bytom, a na miejscowym ryn 
ku kłódek jest brak. Do fabryki zgło­
sił saę warszawski MHD, chcąc ku­
pić dla zabezpieczenia swoich skle­
pów 1.000 kłódek. Zgłosiła się fa­
bryka samochodów z Lublina. Klien­
tów, choć kłódek nie brak na miej­
scu, skierowano do... Bytomia.

Na rynku warszawśkim cieszyło 
się dużą popularnością mydło z wie­
żą b. fabryki — Adamczewskiego, 
obecnie podległej przemysłowi tere­
nowemu. Chociaż fabryka produkuje 
mydło z wieżą pełną parą, na rynku 
warszawskim go nie ma. Odbiorca 
C. H. Przem. Chemicznego chce widać

przyzwyczaić do mydła z wieżą gdań­
szczan oraz mieszkańców innych miast 
Wybrzeża, gdyż tam kieruje mydło 
z tej fabryki. Do Warszawy, nato­
miast przybywa mydło z zakładów 
gdańskich, które nie zdobyło sobie 
rynku warszawskiego i przypuszczal­
nie jest poszukiwane w Gdańsku.

Komu jest potrzebny ten kontre- 
dans mydlarski?

Albo żarówki samochodowe wszel­
kiego typu: szosowe, strzałkowa, dwu 
światłowre itp. Żarówki produkuje 
Warszawska Fabryka Przem. Tereno­
wego. Odbiorcą hurtowym jest Moto­
zbyt. Co robi Motozbyt? Wywoei ża­
rówki z Warszawy dot magazynów 
w Łodzi.

Różne instytucje warszawskie szu­
kają na próżno na miejscu żarówek 
samochodowych — i muszą po nie 
jechać do Motozbytu w Łodzi dla­
tego tylko, bo Motozbyt nie pomyślał 
o tym, aby uruchomić choćby jeden 
punkt sprzedaży w Warszawie.

#
Przytoczone przykłady wskazują, Se 

przemysł powołany dla obsługi terenów 
lokalnych nie wypełnia należycie swoich 
zadań, gdyż nie posiada własnej obsługi 
handlowej, własnej centrali zbytu, pun­
któw sprzedaży itp.

W sprawy te dawno powinno było wej­
rzeć Min. Drobnej Wytwórczości i po­
móc swoim placówkom produkcyjnym w 
zorganizowaniu — niezależnej od „wiel­
kich" central—sieci zbytu tak, jak to Jut 
uczyniła spółdzielczość pracy poprzez 
swoją Centralę Handlową Spólnotę Pra­
cy. Ministerstwo pomoże tym samym 
w usprawnieniu zaopatrzenia rynku w 
drobne artykuły przemysłowe.

Ign. Gawryluk

Uwagi, życzenia, zażalenia
C m y i e B m ś k ó w

Czytelniczka nasza J .L„ skarży się na 
nieuprzejmą obsługę w sklepie Centrali 
Przemysłu Ludowego ł Artystycznego 
przy ul. Poznańskiej 11.

„Kiedy poprosiłam o książkę zażaleń, 
kierowniczka sklepu powiedziała że ksią­
żki nie ma, i że widocznie chcę się po­
chwalić, iż potrafię pisać. Na uporczy­
we moje nalegania usłyszałam wreszcie 
że książka Jest — ale mogę z niej sko­
rzystać tylko po uprzednim wylegitymo­
waniu się,

Prosimy kierowniczkę sklepu o „•^le­
gitymowanie się’1 ze swego postępowania.

Przodownicy Żerania
id Klubie Książki i Prasy

W ub. niedzielę, 28 bm. w Klubie 
Międzynarodowej Książki i Prasy 
przy ul. Nowy Świat, odbyło się przy­
jęcie dla czołowych przodowników 
pracy Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Poza liczną rzeszą 
przodowników pracy, w Klubie byli 
obecni — kustosz Galerii Tretiakow- 
skiej w Moskwie Olga Małaszenko, 
będąca zarazem jednym z organizato­
rów Wystawy Plastyki Radzieckiej w 
Zachęcie, Generalnny Sekretarz Chiń­
skiej Biblioteki Narodowej w Pekinie 
Dzan Czuan-sin oraz docent Central­
nej Akademii Sztuk Pięknych w Pe­
kinie Dai-Tse.

Po przyjęciu, w części artystycznej 
wystąpi! Józef Prutkowski, deklamu­
jąc swoje utwory satyryczne, (jw)

A teraz pochwała — skierowana przez 
czytelniczkę M. J. pod adresem sklepu 
elektrotechnicznego MHD przy ul. Puław­
skiej 12.

„Chciałam kupić sznur * wtyczkami do 
kontaktu i do żelazka, lecz, niestety, nie 
było takiego. Ekspedient poradził mi ku­
pić sam sznur, a wtyczki dołączyć ze sta­
rego sznura. Zrobiono mi to na miejscu 
i w dodatku nie przyjęto żadnej zapłaty".

O marnotrawstwie pisze ob. W. T.
„Sklep Centrali Handlowej Przemysłu 

Papierniczego przy ul. Nowy Świat wy­
pisuje, a raczej stawia tylko cyfry (kwo­
tę do zapłacenia) na paragonach o wiel­
kości 10x14 cm w dwóch egzemplarzach".

Uważamy, iż Centrala Papiernicza win 
na pamiętać o oszczędności papieru i al 
bo zmniejszyć paragony, . albo używać je 
celowo, tzn. wypełniać rubryki.

Nowy sukces budowniczych Warszawy
Tunel drogowy Warszawa — Włochy

M. C. Aby dostać się na kursy plano­
wania, brat Pana powinien złożyć poda­
nie, życiorys, kopię świadectw szkolnych 
oraz uzasadnienie spóźnienia, .gdyż termin 
przyjmowania zapisów minął 15.IX.5l r. 
Adresy kursów: Hoża. 88, Marszałkowska 
95. Adresy korespondencyjnych kursów 
poda Panu DOSZ, Al. Jerozolimskie 47.

S; LENIKIEWICZ — Jak wynika z tre­
ści listu, administracja pobrała od Pani 
tzw. podatek miejski, który podobnie jak 
i podatek lokalowy, jest wymierzany w 
wysokości 100 proc. czynszu. Podatek 
miejski pobiera się niezależnie od po­
datku lokalowego. Pozostałe uwagi Pani 
wykorzystamy.

H. SZULC — Zażalenie Pani przekaza­
liśmy Dyrekcji WSS. O ivyniku interwen­
cji zawiadomimy.

Po trzech latach wytrwałej pracy 
robotnicy PPRK-7 i PPRK-4 zakoń­
czyli budowę tunelu Warszawa — 
Włochy. Oddanie tunelu do użytku 
dla ruchu kołowego — to olbrzymie 
osiągnięcie, które usprawnia trans­
port i komunikację w granicach wiel­
kiej Warszawy.

W trakcie budowy po raz pierwszy 
w Polsce zastosowano t. zw. sztuczne 
depresje, zmierzające do obniżenia 
poziomu wody gruntowej.

Woda bowiem była tutaj najwięk­
szą przeszkodą w pracy. Bez przer­
wy dzień i noc przez przeciąg trzech 
lat pracowały pompy powierzchniowe, 
wyrzucając wielkie ilości wody. Od 
chwili rozpoczęcia robót przy budo­
wie tunelu, w czerwcu 1948 r. do dnia 
30 września b. r., wypompowano 5.300 
mil. litrów wody. Woda ta mogłaby 
wypełnić na głębokość półtora metra 
olbrzymi staw w kształcie kwadratu 
o boku 2 km. W walce z wodą, oprócz 
pomp powierzchniowych, zbudowano 
skomplikowany system odwadniają­
cy. M. in. wybudowano 110 studzien 
filtracyjnych, głębokich na 11 m. 
każda, wykonano 1500 m. urządzeń 
ssących, ułożono 1800 m. t. zw. ruro­
ciągu tłoczonego. .

Aby przewieźć materiał do wybu­
dowania tunelu, trzeba było 1500 
wagonów kolejowych o nośności 15 — 
20 ton każdy. Tych kilka cyfr i szcze­
gółów świadczy najlepiej o ogromie 
wykonanych prac.

Jednakże, by możliwe było ukoń-

czenie w rekordowym tempie budowy 
tunelu — budowy należącej do naj­
bardziej trudnych i skomplikowanych 
prac w zakresie budownictwa lądo­
wego — przede wszystkim trzeba by­
ło oddania i poświęcenia załogi. Tych 
czynników na szczęście nie zbrakło. 
Z historią budowy tunelu wiążą się 
nierozłącznie nazwiska przodowni­
ków pracy Bolesława Kęckiego, Ma­
riana Spychają, Edwarda Stanisław­
skiego, Stefana Jaworskiego i Zyg­
munta Szwarca. (ip.).

Do współzawodnictwa o szybkość 
wyładunku wagonów kolejowych przy 
stąpiła w dniu 10 października br. 
stacja Towarowa Warszawa-Wileńska 
oraz Zakłady Przemysłu Tłuszczowe­
go, Zakłady Transportowe Bud. Miej­
skiego i Centrala Tekstylna.

Już obecnie czas wyładunku zmniej 
szył się z 6 godzin do 4 — 5. W trosce 
o całość sprzętu kolejowego, przedsię­
biorstwa czyszczą wagony po wyładun 
ku. Przedsiębiorstwa prowadzą wyła­
dunek w godz. 7—21 ora® częściowo 
w niedziele i święta (50 proc. śred­
niej masy towarowej), co zmniejsza 
koszty postojowego. Dostarczane przez 
zakłady 5-dniowe plany załadunku 
usprawniły również podstawianie pu­
stych wagonów.

Z drugiej strony usprawniła swą 
pracę stacja kolejowa. Zawiadamia 
się punktualnie o podstawionych wa­
gonach, a dokumenty przewozowe do­
starczane są dwa razy dziennie — o
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Muzyka polska w Filharmonii
Ostatni koncert Filharmonii Warszaw­

skiej poświęcony był całkowicie muzyce 
polskiej. Program uwzględniał twórczość 
kompozytorów polskich w porządku chro 
nologicznym: na początku zostaia wyko­
nana uwertura do opery „Leszek Biały" 
Józefa Elsnera, następnie koncert skrzyp­
cowy d-moll Henryka Wieniawskiego; w 
drugiej części koncertu usłyszeliśmy u- 
twór Andrzeja Panufnika „Simfonia ru- 
stica" (Symfonia wiejska).

Józef Elsner przeszedł do historii 
muzyki przede wszystkim jako nau­
czyciel, jedyny zresztą (jeżeli nie li­
czyć Wojciecha Żywnego) — Fryde­
ryka Chopina. Twórczość muzyczna 
Elsnera nie przetrwała jego życia i 
wkrótce została przesłonięta przez 
twórczość młodszych kompozytorów. 
Zapomnienie nie świadczy jednak o 
małej wartości artystycznej utworów 
Elsnera. Zapewne, nie są to dzieła 
geniuszu muzycznego, warto je jednak 
poznać, jako świadectwo i obraz mu­
zyczny epoki, w której żył i działał 
kompozytor Uwertura do opery El­
snera „Leszek Biały" została na no­
wo przekomponowana i zinstrumen­
towana przez Grzegorza Fitelberga. 
W nowej szacie dzieło to niewątpliwie 
;wejdzie do stałego repertuaru symfo-

kalnie. Skrzypek ten posiada piękny, 
ciepły, może nieco zbyt słaby ton, 
dużą swobodę, solidną technikę pal­
cową i smyczkową. Jako wadę moż­
na by wytknąć zbytnią wibrację, co 
wystąpiło zwłaszcza w pierwszej czę­
ści koncertu.

„Simfonia rustica" Panufnika zosta­
ła napisana na konkurs kompozytor­
ski im. Fr. Chopina w 1949 r., gdzie 
zdobyła pierwszą nagrodę. Dzieło to, 
jak wskazuje jego nazwa wywodzi się 
z klimatu muzyki ludowej — jako 
materiał melodyczny są wykorzysta­
ne oryginalne,'nieprzetworzone ludo­
we śpiewy kurpiowskie. Dzieło to 
ustępuje być może pod względem na­
sycenia emocjonalnego i ideowego 
innym dziełom tego kompozytora, by 
wspomnieć tylko o monumentalnej 
„Symfonii Pokoju", jest jednak nie­
zwykle odkrywcze, jeżeli chodzi o ko­
lorystykę i instrumentację. Panufnik 
nie kroczy po utartych torach, lecz 
trwa w poszukiwaniu nowych roz­
wiązań. nowych skojarzeń dźwięko­
wych. W „Symfonii wiejskiej" wyni­
ki tych poszukiwań są wręcz rewela­
cyjne. (Wykorzystanie smyczków w 
trzeciej części symfonii „eon espre- 
ssione").

Dyrygował Andrzej Panufnik. Or­
kiestra wypadła bardzo dobrze, szcze­
gólnie w bardzo starannie przvgoto- 
wanej symfonii Panufnika. (A. H.).

nicznego. Instrumentacja Fitelberga 
jest barwna, pomysłowa i dowcipna— 
może zbyt nowoczesna, jak na treść 
muzyczną uwertury.

Henryk Wieniawski (1835 — 1880) 
to jedna z najwybitniejszych postaci 
życia muzycznego XIX wieku. Już 
jako dziecko zasłynął on jako skrzy­
pek wirtuoz — sława ta towarzyszyła 
mu przez całe życie. Swoją działal­
ność kompozytorską ograniczył on do 
swojego instrumentu — skrzypiec. 
Wieniawski często sięgał do źródła 
polskiej twórczości ludowej; pod 
względem głębi i bogactwa treści mu­
zyka Wieniawskiego nie może się rów 
nać z twórczością Chopina czy Mo­
niuszki, utwory jego są jednak świa­
dectwem rzetelnego talentu i dużej 
wiedzy, toteż nie schodzą dotychczas 
z repertuaru koncertowego, koncert 
d-moll należy do najpopularniejszych 
utworów Wieniawskiego. Dla solisty 
stanowi on wdzięczne pole do popisu, 
do pokazania zarówno piękna tonu, 
jak i wszechstronnej techniki. Solista 
koncertu, Henryk Palulls sprawił jak 
najlepsze wrażenie. Swoją partię wy­
konał on precyzyjnie i bardzo muzy-

Koncert skrzypcowy 18.00 Z kraju i ze 
świata 18.20 Ulubione melodie 18.45 Re­
cenzja dźwięk, z filmu „Wielki obywa­
tel" 19.00 Koncert masowy 20.30 Polskie 
pieśni masowe 20.50 „Odpowiedzi „Fali 
49“ 21.00 Koncert Chopinowski 21.30 „Mi- 
kita Bratuś" — ode. pow. O. Gonczara 
21.50 „Symfonia Mozarta" 22.10 Muzyka. 

Na fali 367 m
Program dnia 5.55 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Pieśni masowe, muzyka ludowa i 

rozrywkowa 8.00 Język rosyjski 13.30 Me­
lodie w wyk. fortepianowym 14.10 Tańce 
w muzyce symf. 14.30 „Parćhomienko — 
żołnierz rewolucji" — ode. pow. W. Iwa­
nowa 14.50 Koncert 15.30 Aud. dla dzieci
16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik 
warszawski 16.35 Koncert solistów 17.05 
Pogadanka sportowa 17.45 Język rosyjski
18.00 Radiowy konkurs chórów 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka rozryw 
kowa 19.30 Muzyka i aktualności 20 00 
Koncert 20.45 Wspomnienia robotnicze
21.30 Pieśni 21.50 Kronika kulturalni ?? 20 
Polska muzyka kameralna 22.45 Muzyka
23.00 Muzyka poważna.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa w języku poiskim 25 m, 31 m, 

42 m. 256 m, 1068 m.
Audycje: 11,15, 17.30, 19.30, 21.00. 
Moskwa, 1935, 1731, 433 m:
13‘.45 Program dnia 18.59 Audycja o mu­

zyce 21.00 Koncert 22.05 Koncert.

godz. 6 i 11. Szczególnie cennym u- 
sprawnieniem pracy kolei jest termi­
nowość w dostarczaniu wagonów w 
dwóch rzutach: o godz. 7 i 14. Prowa­
dzi to do dobrego wykorzystania bry­
gady wyładunkowej i zmniejsza dwu­
krotnie postoje.

Są jednak i niedociągnięcia. Pierw­
sze z nich, to brak zapasowego paro­
wozu i co opóźnia czasami podsta­
wianie wagonów. Drugą bolączką jest 
zła praca wydz- handlowego stacji 
W-wa Wileńska. Obliczenia osiowego 
docierają do przedsiębiorstw z pół- 
miesięcznym opóźnieniem.

Braki te niewątpliwie zostaną usu­
nięte i akcja współzawodnictwa w 
transporcie przyniesie duże korzyści. 
Warto, aby i inne przedsiębiorstwa, a 
przede wszystkim inne stacje war­
szawskie pomyślały o takim samym 
współzawodnictwie. S. Wójcicki

Zakł. Przem. Tłuszczowego 
„Schicht".

Przedterminowo
Załoga Zakładów Szklarskich „Tar­

gówek" przedterminowo wykonuje 
podjęte zobowiązania dla uczczenia 
Rewolucji Październikowej. I tak, 
dział mechaniczny, kuźnia, stolarnia i 
kleparnia wykonały już w dniu 15 
bm. w 100 proc. zobowiązania, war­
tości około 1.300 zł. Ogólnie pracowni­
cy produkcyjni wykonali swoje zobo­
wiązania do 23 bm. w 75 proc., a pra­
cownicy umysłowi w 80 proc.

Janina Zarychta 
Zakł. Szklarskie „Targówek". 

*
W 100 proc. wykonali zobowiązania 

październikowe pracownicy narzę- 
dziowni ekspozytury osobowej PKS. 
Do dnia 26 bm. pracownicy dziennych 
warsztatów naprawczych i kowale wy 
konali zobowiązania w 90 proc.

T. Szyjka
ekspozytura osob. PKS.

FACHOWCY POSZUKIWAHI
INSTRUKTORA RACHUNKOWOŚCI zatrudni natych­
miast „EKSPOZYTURA WOJ. CENTRALI OGRODNI­
CZEJ Radom, Witolda 2. R 844-0

Od dnia 2 do 6 listopada 1951 r. Hurtownia Terenowa 
Nr 17 CHF „Centrofarm" nie będzie czynna z powodu 
inwentaryzacji. R 843-1
Podaje się do wiadomości P. T. Publiczności, że od 
dnia 2 listopada 1951 r. autobusy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego linii Nr 3 będą kursowały 
zmienioną trasą od Placu Stalina ulicami: Dąbrowskie­
go, Armii Czerwonej — do Rynku Wieluńskiego.

C 1724 1

UNIEWAŻNIA SIĘ 
ZAGUBIONĄ PIECZĄTKĘ
o brzmieniu: Miejski Han­
del Detaliczny Artykułami 
Przemysłowymi w Często­
chowie Sklep Nr 70, Al. N. 
M. Panny 22, telefon 13.37.

C 1723-0

TYGODNIK

parstmB M
‘ NA MAJDANKU

otwarte codziennie od godz. 8—16, z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

L 213

Ogłoszeaila drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWI? 
W CAŁYM KRAJU

N A t ’ K A
Trzymiesięczne nowoczes­
ne korespondencyjne kur­
sy księgowości, Łódź, skry 
tka 163 K 994-0

ZGUBY

Zgubiono zaświadczenie re 
jestraćji wydane przez 
RKU Lidzbark nazwisko 
Futryk Stanisław, Kocha­
nówka, gm. Kłębowo, pow. 
Lidzbark, woj Olsztyn.

Ó 1003-1

Zgubiono kartę meldunko- \ 
wą na nazwisko Matys Zze j 
siaw zam. Lęgajny, pow. i 
O sztyn O 991-* <

Zgubiono tymczasowe za­
świadczenie tożsamości wy 
dane przez Zarząd Miej­
ski Bierutów Nr 1/49 na 
nazwisko Wysocki Gerard.

O 1002-1

Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe wydane przez 
WKR Częstochowa -na naz­
wisko Małolepszy Stani­
sław. C 11539-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Michoń 
Antonina, zamieszkała Kra 
sawa, pow. Zawiercie.
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez WKR 
Częstochowa na nazwisko 
Węgrzyn Leon. C 11529-1

ROŻNE
Składam podziękowanie 
ob. Orłowskiemu Francisz­
kowi wł. Składu Farb i La 
kierów przy ul. Narutowi­
cza 1 w Częstochowie, za 
oddanie mi zgubionych do 
kumentów i pieniędzy. 
Nowotko Józef. C 11528-1

ZŁY STYL
W poniedziałek jeszcze 

do godziny U rano paliły 
się na południowej części 
placu Dzierżyńskiego sty­
lowe latarnie. Wydaje się, 
że była to oszczędność 
elektryczności w złym 
stylu.

SZTUCZNY TŁOK
W ubiegłą niedzielę po­

ciąg nr 1215, jadący z 
Warszawy do Bełżca przez 
Lublin. prowadził trzy 
ostatnie wagony puste. Na 
liczne pytania podróżnych 
obsługa uprzejmie odpo­
wiadała, że te- trzy Wago­
ny są zarezerwowane dla 
wycieczki z Lublina. Tak

Okruchy Slolicy
więc trasę Warszawa — 
Lublin wagony te przeby­
ły puściuteńkie, w pozo­
stałych zaś panował tłok.

Jak widać biurokracja 
lubi podróżować wygod­
nie — bo aż w trzech pu­
stych wagonach

SMACZNEGO
Do poniedziałku obsłu 

ga baru mlecznego nr 3 
przy ul. Marszałkowskiej 
wykonała plan miesięcz­
ny w 104,78 proc

Życzymy klientom tego 
baru dalszego dobrego 
apetytu.

DO SKRZYNKI 
ALE ZAŻALEŃ

Przy Trasie W Z róg 
Przyokopowej wisiała
skrzynka pocztowa Po 
tern ją zdjęto na czas 
tynkowania domu Potem 
otynkowano dom Potem 
przyjechali pocztowcy — 
wybili dziury do umie­

szczenia skrzynki i od te­
go czasu minęły długie
tygodnie.

Wobec braku właściwej 
skrzynki, list ten kieruje­
my do skrzynki zażaleń 
Dyrekcji Poczty

KOŁOWANIE
Sklep wzorcowy Centrali 

Ceramicznej przy ul Bag 
no 8, sprzedaje ładne 
szklanki kryształowe Po 
Sondki natomiast. którvrh 
nie ma na Bagnie, sklep 
kiernie klientów do CDT. 
I odwotnie — no szklanki 
kieruie CDT klientów na 
B?"no

Na takie kierowanie 
klientów jest tylko jedna 
nazwa: kołowania.

Nie tylko nowe dzielnice mieszkaniowe ozy potężne fabryki wznosi- 
my w Warszawie. Równie starannie i troskliwie zajmujemy się odbudową 
i rekonstrukcją zabytkowych dzielnic miasta. Zeszpecone naleciałościami, 
a później całkowicie zniszczone, zabyt kowe kamienice powstają z ruin w 
swojej dawnej szacie. Zabytkowe pałace, niszczone późniejszymi przeróbka­
mi, również odzyskują swój pierwotny wygląd.

Na zdjęciu — odbudowane zabytkowe domy przy ul. Senatorskiej.

Sprawnieisze przeładunki 
dzięki współzawodnictwu

We wszystkich prawie zakładach 
rozprowadzane są obecnie ziemniaki 
clla pracowników tych zakładów. Nad 
akcją tą czuwają Rady Zakładowe.

Zaglądamy do Rady Zakładowej 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego. Przewodniczący przy te­
lefonie. Wyjaśnia właśnie sprawę ko­
lejnej partii ziemniaków.

— Prawie codziennie — mówi 
nam — odbieramy 40 ton ziemniaków. 
Do tej pory rozprowadziliśmy już 
przeszło 104 tony. Część transportów 
otrzymujemy z WSS. Wysyłamy tak­
że samochody do majątków państwo­
wych i spółdzielni w Garwolinie. 
Kartofle stamtąd przywożone są chy­
ba najładniejsze.

Sprawnie przebiegającą akcję za­
kłócił wczoraj mały, lecz charaktery­
styczny wypadek. Oto WSS wskutek 
przeoczenia przydzieliła tramwaja­
rzom na bocznicy Golędzinów wagon 
z ziemniakami bardzo drobnymi, któ­
re prawdopodobnie były przeznaczo­
ne dla przemysłu. Nim sprawę wyją-

Wprost do domu

Zakłady Diacy dostarczają ziemniaki
śniono, samochody stały bezczynnie. 
Stąd wniosek, że WSS winna zwrócić 
baczniejszą uwagę na przychodzące 
transporty.

MPK musi jeszcze rozprowadzić 
190 ton. Jak zapewniono nas, robota 
ta wykonana będzie w ciągu najbliż­
szego tygodnia.

Bez żadnych zakłóceń, sprawnie 
przebiega zaopatrzenie w kartofle ro­
botników ZWUAG-A-5. Dotychczas 
już 50 procent załogi ziemniaki otrzy­
mało. W ciągu dalszych 5 dni otrzy­
mają pozostali. Dostarczane są one 
za zwrotem kosztów transportu 
wprost do domu. (as).

na dzień 31 października 1951 r. (środa) 
Na fali 1322 m
Program dnia 5,55 15.25 Wiadomości 5.05

5.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 Koncert poranny 6.05 Wszechnica 

Radiowa 6.35 Melodie operetkowe, muzy­
ka ludowa i rozrywkowa 9.40 Koncert so­
listów 10.10 Melodia i piosenka 10.55 „Nie­
wolnik" — fragm. pow. Hansa Kirka 11 15 . 
Muzyka 1 aktualności 11.45 Głos mają ko­
biety 13.15 Informacje 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.20 Koncert 17.00 Glos mają kobiety 
17.15 „Michał Frunze" — gawęda 17.30
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"W Zalewie produkują

coraz w i ę c e j  i taniej
(il) PLany pierwszych ośmiu zało­

życieli garbarskiej spółdzielni pracy w 
Zalewie pod koniec 1948 r. raczej były 
skromne. Nie przewidywano wtedy, 
że placówka rozwinie w ciągu dwóch 
następnych lat działy produkcyjne, że 
rozszerzy zakres 6 woj ej działalności, 
że powiększy stan zatrudnionej w za­
kładzie załogi itp.

Wbrew tym skromnym założeniom 
na gruzach wegetującej pokapitalisty- 
cznej fabryki powstał — dzięki po­
parciu państwa — zakład, nadający 
małemu i zniszczonemu miasteczku 
charakter uprzemysłowionego ośrod­
ka.

KU ROZBUDOWIE
Stało się to wszystko w chwili, kie­

dy w Zalewie zjawiły się maszyny 
niezbędne do podjęcia produkcji. Spół 
dzielnia nastawna się początkowo na 
garbowanie skórek futerkowych, po 
pewnym jednak czasie przestawia pro­
dukcję na garbowanie skóry świń­
skiej.

Był to zwrotny moment w rozwoju 
placówdd. Powstają kolejno po sobie: 
dział garbarski, obuwiany i galanterii

Przy używaniu chemikalii, koniecz­
nych do garbowania skór, stosuje się 
daleko posunięte oszczędności.

Zasada — nic się nie powinno 
marnować w racjonalnej i planowej 
produkcji — znalazła w Zalewie peł­
ne zastosowanie. Dzięki niej w cią­
gu kilku ostatnich miesięcy oszczę­
dzono w garbarni Zalewskiej ok. 10 
tys. zł.

ZOBOWIĄZANIA
PAŹDZIERNIKOWE

Współzawodnictwo indywidualne i 
zespołowe, podobnie jak w garbarni, 
rozciągnięto również na działy: obu- 
wiany i galanterii skórzanej. W pierw 
6zym z nich przoduje w pracy kamasz- 
nik Henryk Fronczyk, który osiąga

kują w tym dziale: Zofia Mosiejko o- 
raz Gertruda Mateja uznane i ogólnie 
przez załogę szanowane przodownice 
pracy.

Galanteria wykorzystuje wszystkie 
odpady, uzyskane przy wyrobie obu­
wia, torebek, walizek, teczek itp. Z 
odpadków wyrabia się tutaj paski, 
sznurowadła, oraz wiele drobnych ar­
tykułów galanterii skói'zanej. Ta do­
datkowa produkcja przynosi zakłado­
wi poważne oszczędności.

W realizacji zobowiązań podjętych 
celem uczczenia rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej bierze u- 
dział cała załoga garbarni w Zalewie. 
Na zebraniu pracowników zobowią­
zano się:

wykonać plan produkcyjny w ter­
minie i z nadwyżką (dotychczas pla­
ny miesięczne były regularnie wyko­
nywane), podnieść jakość produkcji 
oraz świadczeń produkcyjnych zorga­
nizować dwie lotne brygady szewców 
do obsługi PGR-ów i spółdzielni pro­
dukcyjnych, oraz zaopatrzyć w 100 
proc. punkt usługowy w surowiec.

Zobowiązania te, sądząc po dotych­
czasowych wynikach pracy i osiągnię­
ciach załogi garbarni, w Zalewie, będą 
z całą pewnością zrealizowane.

Wystawa modelarstwa LM
podobała się mieszkańcom Mrągoiua

skórzanej. Wraz z rozbudową zwię­
ksza się kadra pracownicza. Obecnie 
garbarnia zatrudnia 160 ludzi, choć 
liczba ta nie jest ostateczna.

W planie 6-letnim spółdzielnia bę­
dzie rozbudowana.

OSZCZĘDNOŚĆ 
NA CHEMIKALIACH

Powietrze w garbarni jest zawiesi­
ste i ciężkie. Wciska się ono wszędzie, 
nawet do sal warsztatowych, w któ­
rych produkuje się obuwie i galante­
rię skórzaną. W dziale garbarskim mi­
mo pory obiadowej, praca nie ustaje 
ani na chwilę. Przoduje tu Karol Mac 
kier, który czuje się w swoim żywiole 
jedynie wtedy, gdy przeciętna norma 
sięga 150 proc. Duże również sukcesy 
osiągają na strugarkach ręcznvch An­
toni Drutei oraz ob. Piątkowski. Nor­
ma ich waha się w granicach od 100 
do 130 proc.

Przy garbowaniu skóry stosuje się 
w Zalewie od pewnego czasu barwnik 
polskiej produkcji, tak zwaną ,,ro- 
taminę". Zdobyła sobie ona pełne u- 
znanie załogi. Uważana jest za barw­
nik nieledwie bezkonkurencyjny.

Ul. Koł)qiaja
bez cc/ocfęf

W związku z prowadzonymi robo­
tami przy pdbudowie. Starego Miasta 
zaszła potrzeba wyłączenia wody na 
linii zasilającej posesje - -̂przy—wuh 
Kołłątaja. Wodę wyłączono bez 
uprzedniego powiadomienia miesz­
kańców tych bloków tak, że ci nie 
mogli zrobić odpowiedniego zapasu.

Od tej chwili upłynęło 5 dni. Nale­
żałoby natychmiast przywrócić do­
pływ wody do domów przy ul. Kołłą­
taja. «

W ośrodku szkoleniowym Ligi Mor 
skiej w Mrągowie zamknięto wystawę 
modelarstwa okrętowego. Wszystkie 
eksponaty stanowiły pracę młodych 
chłopców, uczących się w szkołach 
bądź też pracujących zawodowo. Pięk 
ne wykonanie modeli świadczy o wiel 
kim zainteresowaniu młodzieży spra­
wami związanymi z morzem oraz o 
ich dużym poziomie szkoleniowym.

Wystawa składała się z kilku części. 
W pierwszej z nich mieścił się sprzęt 
rybacki. Można tu było znaleźć różno­
rodne precyzyjnie wykonane ekspona 
ty, interesujące zarówno rybaków za­
wodowców, jak i amatorów. W dziale 
modelarstwa wyróżniał się piękny mo 
del żaglówki wykonanej przez Halinę

W  sklepie „Domu Książki44
wystawa nagród konkursowych

Piękny adapter z kompletem płyt, małoobrazkowy aparat fotograficz­
ny, elektryczne: czajniki, kuchenka i grzałka, pięć tomów Wielkiej Ency- 
Klopedii Radzieckiej, dzieła Mickiewicza i wiele wartościowych pozycji li­
teratury radzieckiej i polskiej. Wszystkie te przedmioty wystawione w ok­
nie sklepowym „Domu Książki" przy PI. Wolności w Olsztynie skupiają 
przy wystawne licznych przechodniów.

Iezykcwską. Praca ta zdobyła na wy­
stawie pierwszą nagrodą. Piękne i po 
myślowe modele wykonali również: 
Gustaw Jakubczyk i Zdzisław Korze­
niewski.

Na wystawie znalazły się również 
flagi sygnalizacyjne owoc pracy kur- 
sistów. Po zamknięciu wystawy będą 
one służyły do przeprowadzania ćwi­
czeń praktycznych. Osobny dział zajmo 
wały czasopisma LM. Można tam było 
spotkać niejeden artykuł o mrągow- 
skim ośrodku L. M.

Wystawa wzbudziła wśród mieszkań 
ców wielkie zainteresowanie. Dodaje­
my na zakończenie, że była ona pierw 
szą w województwie a drugą w kraju.

Kor. G. Jeromin

Są to bowiem nagrody dla uczestni­
ków wielkiego konkursu filmowego, 
organizowanego w Miesiącu pogłę­
bienia przyjaźni polsko -  radzieckiej 
przez olsztyńską ekspozyturę „Cen­
trali Wynajmu Filmów, okr. zarz kin, 
Dom Książki i Redakcję „Życia Olsz­
tyńskiego.

Aby otrzymać jedną z tych atrak­
cyjnych i wartościowych nagród, 
trzeba być pilnym uczestnikiem fe­
stiwalu filmów radzieckich, który 
trwa obecnie we wszystkich kinach 
województwa (a więc nie tylko w spe­
cjalnych kinach festiwalowych, gdzie 
program zmienia 6ię co dwa dni), a 
następnie nadesłać pod adresem Re­
dakcji „Życia" pisemną odpowiedź 
na 4 następujące pytania:

a) czego nauczyłem(am) się na fe­
stiwalu filmów radzieckich?;

b) który film festiwalowy najbar­
dziej mi się podobał?;

c) na czym polega wartość filmów 
radzieckich?;

d) odgadnąć, z jakiego filmu ra­
dzieckiego pochodzą zdjęcia, które za­
mieszcza „Życie" w czasie trwania 
konkursu.

Dotychczas zamieściliśmy już 5 
zdjęć konkursowych — szóste ukaże 
się w numerze jutrzejszym.

Przypominamy, że zdjęcia konkur­
sowe (a będzie ich razem 10), należy 
kompletować i przesłać wszystkie 
razem, załączając odpowiedź na trzy 
pierwsze pytania.

Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa z dniem 30 listopada. Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi 15 a 
uroczyste wręczenie nagród 21 grud­
nia br.

Poza wymienionymi na wstępie na­
grodami, ekspozytura CWF przezna­
czyła jako nagrodę specjalną dla 
szkoły, której uczniowie nadeślą naj­
większą ilość odpowiedzi — bezpłat­
ny seans filmowy, zorganizowany w 
tej szkole.

Jednocześnie komunikujemy, że w 
okresie trwania festiwalu filmów ra­
dzieckich, tj. do 1*5 listopada kasy ki­
nowe sprzedają billety ulgowe na 
wszystkie seanse, nie tylko w dni po­
wszednie, ale także w niedzele i świę­
ta. Dotyczy to wszystkich Iktin w woje 
wództwie.

Interweniujemy

W stanicy harcerskiej nad jez. 
Długim ' otwarto przedszkole. Przed 
wejściem do przedszkola znajduje 
się linia tramwajowa. Należy więc na 
tym odcinku odgrodzić barierką to­
ry od chodnika. Wymaga tego wzgląd 
na bezpieczeństwo dzieci, (mg)

Mieszkańcy grom. Łodygowo w 
pow. suskim (52 rolników) proszą 
ZEOP w Olsztynie o doprowadzenie 
do swej wsi energii elektrycznej. Nie 
jest to trudne ponieważ w pobliżu 
Łodygowa przebiega linia wysokiego 
napięcia a w sąsiednich wsiach znaj­
dują się podstacje, (jot-em)

*
W róg budynku prez. GRN w Ki­

sielicach wrosło drzewo. Fachowcy 
twierdzą, że przy większym wietrze 
drzewo może rozwalić całą ścianę bu 
dynku. Należy więc budynek jak naj 
szybciej zabezpieczyć, (jot-em)

•k
W Lidzbarku Warm. przydziały wę 

gla przeprowadzono w ten sposób, 
że na 1 osobę przypada 500 kg. Tak 
więc rodzina dwuosobowa zajmująca 
2 pokoje otrzymuje 1.000 kg, węgla, 
a rodzina np. 7-osobowa w takim 
samym mieszkaniu otrzymuje 3500

kg. Przydział winien być oparty na 
ilości pieców, wtedy będzie racjonal­
ny. Zresztą ta zasada jest stosowana 
wszędzie.

Kor. J. Sapkowski
k

Samochody stacji towarowej PKS 
w Lidzbarku Warni, garażują pod go­
łym niebem. Dyrekcja musi zatrosz­
czyć się o tak cenny sprzęt i uloko­
wać go pod dachem. Fundusze na 
ten cel muszą się znaleźć.

Kor. z Lidzbarka — Adam K.

Centrala Ogrodnicza przygotowuje
zi^twoec/e z c r p t y s g

(il) Zaopatrzenie mieszkańców Olsztyna w warzywa i owoce stanowiło 
w okresie zimowym zawsze duże trudności a to z uwagi na konieczność 
dowozu tych artykułów z województw centralnych, jak i brak bazy zaopa­
trzeniowej w naszym województwie.
Obecnie notujemy z zadowoleniem 

znaczną poprawę w zakresie zaopa­
trzenia ludności Olsztyna w warzy­
wa i owoce. Centrali Ogrodniczej uda­
ło się zmagazynować we własnych 
przechowalniach 300 ton owoców 
przeznaczonych na rezerwy zimowe, 
co w stosunku do roku ub. stanowi 
wzrost o 120 ton.

Wszystkie gatunki zakupionych 
owoców — chodzi w tym wypadku 
o jabłka — pochodzą z terenu na­
szego województwa, głównie z po­
wiatów pasłęckiego i braniewskie­
go. Owce pochodzi z naszego tere­
nu, co zwiększa gwarancję należy­

Mcmczy ciele przodufa

E. Kobiela wzorem pracownica oświatowego

tego przechowania go w ciągu zimy. 
Dużo odmian jabłek wyhodowa­
nych w woj. olsztyńskim daje się 
przechować aż do czerwca włącz­
nie co by dowodziło, iż gatunki tych 
owoców są doskonale uodpornione. 
Warto przy okazji wspomnieć rów­

nież o orzechach włoskich, których 
3 tony sprowadziła Centrala Ogrod­
nicza z woj. rzeszowskiego Pula ta 
będzie rzucona na rynek w okresie 
przedświątecznym.

WARZYWA
Plan przechowalnictwa warzyw, jak 

się dowiadujemy, będzie wykonany

oświaty, inni znowuż na własne ży­
czenie odeszli z kierowniczych stano­
wisk administracji szkolnej" do pracy 
pedagogicznej w szkolnictwie.

Do tych ostatnich należy b. kierów 
nik pow. wydz. ośw. w Iławie (pow. 
Susz),’ ob. E. Kobiela, którego niedaw 
no na własną prośbę przeniesiono do 
woj. katowickiego. Tę zasłużoną i wy 
bitną jednostkę tak oto charaktery­
zuje nasz korespondent ob. Kwiat­
kowski:

E. Kobiela przeniesiony był swego 
czasu jako jeden z wyróżniających 
się administratorów ze specjalną mi­
sją zaprowadzenia ładu i porządku 
na odcinku oświatowym w naszym 
powiecie. Objąwszy to stanowisko, 
ob. Kobiela stanął wobec ogromu 
pracy. Pierwszą jego czynnością by­
ło racjonalne rozplanowanie sieci 
szkolnej.

w 100 proc. Około 40 proc. masy to­
warowej, przeznaczonej na rezerwy 
zimowe, Centrala Ogrodnicza spro­
wadza z województw: bydgoskiego i 
łódzkiego.

Zbiory kapusty w naszym woje­
wództwie wypadły w b. r. bardzo 
słabo.

Z pomocą naszej Centrali Ogrodni­
czej przyszła centrala warszawska, 
zezwalając na skup kapusty w 3 po­
wiatach woj. warszawskiego oraz w 
całym woj. białostockim. W chwili 
obecnej skup jest już w pełnym to­
ku. Przewiduje się, iż przyniesie on 
w efekcie ok. 200 ton kapusty Łącz­
nie z zapasami, zgromadzonymi na 
terenie naszego województwa ogólne 
zapotrzebowanie na kapustę pokryte 
zostanie w 60 proc. W tym tygodniu 
zostanie zakończona akcja zaopatry­
wania w kapustę przemysłu, a 10 li­
stopada br. rozpocznie się zaopatry­
wanie konsumentów.

ROZSZERZYĆ SKUP.
Wydaje się, że takie rozwiązanie nie 

zadowoli szerokich rzesz ludzi pracy. 
Należałoby zatem, aby Centrala Ogród, 
nicza rozwinęła jak najenergiczniej 
akcję skupu kapusty w -innych woje­
wództwach, aby tą drogą można było 
uzyskać większe niż się planuje, po­
krycie zapotrzebowania.

Warto przy okazji zaapelować do 
rad narodowych o przydzielenie Cen­
trali Ogrodniczej odpowiednich obiek 
tów przeznaczonych do przechowania 
na zimę owoców i warzyw, oraz pól 
do kopcowania warzyw. Dotychczas 
żadnego skutku nie odniosły starania 
Centrali Ogrodniczej, poczynione w 
Morągu. Suszu, Iławie oraz samym 
Olsztynie.

Sprawa przydziału obiektów w wy­
mienianych miejscowościach wlecze 
się od długiego już czasu, lecz bez 
spodziewanego rezultatu. Należy na­
dać jej szybszy bieg z uwagi na zbli­
żającą się zimę i konieczność przygo­
towania rezerw warzyw i owoców 
dla ludności pracującej miast.

Sprawa jest pilna — lekceważyć 
jej nie należy.

Mleko w proszku
cflo dzieci

Ekspozytura wojewódzka C. Z. P. 
Mlecz, rozprowadziła w sprzedaży de­
talicznej 3 tony mleka w proszku, 
pakowanego w torebkach po 0,5 kg. 
Cena tego mleka wynosi dla 1-go gar 
tunku 12.50 zł dla 2-go gat. — 9-50 
zł. za 1 torebkę. Mleko w proszku za­
leca się szczególnie dla dzieci, choru­
jących ha biegunkę.

JESZCZE RAZ O STOŁÓWKACH
„Klubowa" będzie gotowa w ma i u

Praca ob. Kobieli upływała w at­
mosferze ciągłych konferencji z kie­
rownikami szkół, którzy otrzymywali 
ponadto od niego nastawienie po 
przez okólniki i zarządzenia. W wie­
lu wypadkach z powodu likwidacji 
jednoklasówek, jak np. w Wikielcu 
gm. Iława - Wieś i w Jakubowie Ki- 
sielickim gm. Jędrychowo, sprawy 
oparły się o Min. Oświaty. Mimo to 
po zbadaniu rzeczy na miejscu przy­
znano rację ob. Kobieli i szkoły zlik­
widowano. Zrobiono to w ten sposób, 
że sami rodzice przekonali się o słusz 
ności tych zmian.

Ob. Kobiela zastał sieć szkolną z 
przewagą jednoklasówek, a odcho­
dząc pozostawił po sobie większość 
szkół pełnych, siedmioklasowych, tak, 
iż młodzież robotniczo - chłopska ma 
na miejscu możność ukończyć pełne 7 
klas szkoły podstawowej.

Człowiek ten pracował bez wy­
tchnienia. Pełno go było w terenie, 
na zebraniach i konferencjach Przez 
częste wizytacje szkół miał przed so­
bą jasny obraz wyników nauczania. 
Czuwał nad realizacją nowych pro­
gramów, zaszczepiających naszej mło 
dzieży zasady socjalizmu i odkrywa­
jących przed młodzieżą wiele prawd 
historycznych, o których dziecko nie 
słyszało w Polsce przedwrześniowej, 
rządzonej przez klikę obszarników.

Późnymi wieczorami, a nieraz cały­
mi nocami przesiadywał w swoim ga 
binecie przy pracy. Na konferencjach 
nauczycielskich wnosił dużo myśli pe 
dagogiczinych i cennych wskazówek, 
służąc pomocą na każdym miejscu

Toteż pozostawił po sobie dobre 
imię jako pedagog doby dzisiejszej.
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tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44
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2-B-40504

być zakończony w trzecim kwartale 
br Jednak nie będzie, bo zawiodło 
zarówno wykonawstwo jak i kredyty. 
Bardziej może samo wykonawstwo, 
prowadzone przez MPRB, które nie 
może podołać nawałowi prac budowla 
nych, utrudmonych z uwagi na brak 
sił fachowych.

Oddanie do użytku tej najnowo­
cześniejszej i najładniejszej w mie­
ście gospody nastąpi dopiero w maju 
1952 r. Nie wcześniej, bo rozmiary ro­
bót i zakres inwestycji jest zbyt du­
ży w stosunku do możliwości techni­
cznych przedsiębiorstwa budowlanego. 
Klubowa łącznie z tarasem, biorąc 
pod uwagę czterokrotną rotację bę­
dzie mogła obsłużyć w porze obiado­
wej latem 1.800, zimą 1.200 osób.

Można by więc przypuszczać, że 
przemysł gastronomiczny dopiero w 
przyszłym roku rozwiąże zagadnienie 
ścisku lokalowego.

Oczywiści po włączeniu do sieci 
gospód.: Klubowej, stołówek przeję­
tych od „Mazura", stołówki ZZK, ba­
ru rybnego, lokali przy ul. Stalin- 
gradzkiej i Al. Wojska Polskiego oraz 
po uruchomieniu samoobsługowego 
baru przy ul. Ratuszowej. Dopiero 
wtedy rozładowany będzie całkowicie 
problem tak zwanych „ogonków", 
które szczególnie w okresie letnim 
wyprowadzały z równowagi zarówno 
konsumentów, jak i obsługę.

Dlatego należałoby uczynić wszyst­
ko. aby przyśpieszyć zarówno remont 
„Klubowej", jak i uruchomienie lo­
kalów za torem oraz w okolicy 
dworca głównego.

l ą u b ą ę
30 b m. przyniesiono do naszej Re­

dakcji teczkę skórzaną, pozostawioną 
przez interesanta w Urzędzie Poczto­
wym nr. 3.

Anty sanitarne warunki
w dworcowej stacji opieki

się za pośrednictwem woj. poradni 
ochrony matki i zdrowia dziecka do 
DOKP, dyrekcja odmawiała przenie 
sienią izby dworcowej w inne miej­
sce".
Tyle nasz Czytelnik. Zdaje nam się, 

że opisany wyżej stan nie wymaga ko­
mentarzy. Oczekujemy więc, że w naj 
bliższych dniach wydz. zdrowia 
DOKP wspólnie z innymi czynnikami 
spowodują, iż olsztyńska izba dwor­
cowa będzie odpowiadała podstawo­
wym wymaganiom higieny i spełniała 
należycie rolę, do jakiej została prze­
znaczona.

Czytelnia czym a
w  n i & d U z s & B e

Mimo szczuplej obsady personalnej 
począwszy od 4 listopada czytelnia 
przy Bibliotece Mie.iskiei w Starym 
Ratuszu będzie czynna także w nie­
dziele.

Mieszkańcy . Olsztyna zawdzięczają 
powyższe udogodnienie realizacji Czy­
nu podjętego dla uczczenia rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej.

150 proc. normy. W sąsiedniej sali 
prawdziwe rekordy bije 18-letni Sta­
nisław Witkowski, młody i niezwykle 
ambitny szewc. Wie on, że na wyko­
nane przez niego buty i kamasze cze­
kają ludzie pracy w miastach i na wsi. 
Świadomość ta oraz zrozumienie po­
trzeb klasy robotniczej pobudzają 
Witkowskiego do coraz większych wy­
siłków i pracy ponad normę, która w| 
ostatnim miesiącu osiągnęła 135 proc.

W dziale galanterii skórzanej na 
szczególne podkreślenie zasługują wy­
niki pracy Henryka Kucińskiego, któ­
rego specjalnością jest ręczne szarfo-! 
wanie skóry. Normy jego — 150 proc., j 
nikt jeszcze w spółdzielni Zalewskiej! 
nie pobił. Po 140 proc. normy uzys- j

Słusznie szczycimy się szeregiem 
osiągnięć w zakresie opieki nad 
matką i dzieckiem. Specjalne sta­
cje i punkty, żłobki i izby stworzo­
no po to, aby najmłodsi nasi oby­
watele mieli zapewnioną opiekę i 
wygodę, a matki pomoc.
Nie wszędzie jednak sprawy te po- 

ruczono właściwym osobom, nie 
wszędzie też mimo, że punkt, czy sta­
cję opieki otworzono, spełnia ona na­
leżycie swoje zadania. Jedną z nich 
jest dworcowa stacja opieki nad mat­
ką i dzieckiem na dworcu głównym w 
Olsztynie. Jak ona wygląda, pisze je­
den z naszych czytelników, S (adres
i nazwisko znane redakcji)

„Sala mieści się w jednym ciem­
nym i ciasnym pokoju, bezpośred­
nio sąsiadującym z ustępem, który 
jest niesprzątany. a ostatnio został 
zamknięty z powodu fetoru zatru­
wającego powietrze! Myszy i szczu­
ry wyprawiają w nocy swobodne 
harce, a w gorące dni roiło się tam 
od much. Wszystko to urąga prze­
cież podstawowym warunkom łvg:e- 
ny. Mimo kilkakrotnego zwracania

tanie, postarajmy się ponownie omó­
wić to zagadnienie, wywołało ono 
szczególnie w miesiącach letnich wie­
le zarzutów i skarg.

ZA MAŁO GOSPÓD
Wiele z nich było niewątpliwie słu­

sznych. Wiele dotykało jednak nie­
zwykle skomplikowanych zagadnień 
lokalowych, nad których rozwiąza­
niem głowi się zarówno kierownictwo 
olsztyńskich zakładów gastronomicz­
nych, jak i czynniki miejskie. Jest 
rzeczą stwierdzoną, że ilość czynnych 
obecnie _ jadłodajni nie jest w stanie 
obsłużyć szybko i sprawnie swej kli­
enteli. Składają się na to dwie przy­
czyny: szczupłość pomieszczeń czyn­
nych obecnie gospód i ich wadliwa 
lokalizacja.

Nad pierwszą przyczyną nie będzie 
my się na razie rozwodzić. W drugiej 
na szczególne, podkreślenie zasługuje 
przypadkowe zgrupowanie gospód w 
samym centrum miasta, a brak ich w 
gęsto zamieszkałych dzielnicach alei 
Wojska Polskiego, Stalingradzkiej i 
Partyzantów. Dz;elnica położona w 
najbliższym sąsiedztwie dworca po­
siada tylko „bar rybny“, który nie 
może sprostać trudnemu zadaniu ob­
służenia fali płynącej w kierunku 
miasta Jaki stąd wniosek? Ten, że 
OZG powinien jak najszybciej wejść 
w posiadanie stołówki ZZK, która po 
odpowiedniej modernizacji będzie słu­
żyć celom ogólnym ku zadowoleniu 
zarówno przyjezdnych, jak i samych 
olsztyniaków. pracujących w okoli­
cach dworca głównego.

SIEĆ ZAMYKA SIĘ
No, dobrze, a co z „Klubowa/*? — 

zapytują Czytelnicy. — Przecież mia­
ła być otwarta już w październiku. 
Dlaczego opóźnia s;ę uruchomienie 
największej w mieście gospody?

Remont „Klubowej “ istotnie miał

którym czytamy m. in.: „Stacja Gó 
rowo Iła wiec Kie znajduje się na od 
cinku jeszcze nie odbudowanym, tym 
samym nie istnieje toteż wskazanie 
przez nadawcę nieuruchomionej sta­
cji przyczyniło się do przetrzymania 
tych gaśnic w Olsztynie.

Za przetrzymanie drabiny w 
Olsztynie poncsi winę przede wszy 
stkim nadawca, który zaniedbał o- 
bowiązku zaopatrzenia przesyłki w 
trwały adres, co w konsekwencji 
po przybyciu drabiny do Olsztyna 
bez dokumentów uniemożliwiło u- 
stalenie jej przynależności. Jak wy 
nika z powyższego, winni są nie 
tylko kolejarze, choć i ich winę 
DOKP w swoim piśmie potwierdza. 
Winni są również i to przede 
wszystkim nadawcy.
Dla usprawnienia więc ruchu to 

warowego na PKP powinni przyczy 
nić się wszyscy korzystający z u- 
sług kolei. Wyraźne pisanie adresów, 
na przesyłkach leży w interesie na­
dawcy, a odbmrcy nie będą czekali 
miesiącami na potrzebny im sprzęt. I

4 września br. pisaliśmy o zaginię­
ciu motopomp i motocykli przesyła­
nych koleją. W odpowiedzi otrzymali 
śmy wyjaśnienie DOKP Olsztyn, w

(il) W ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy znikły prawie zupełnie ogonki 
przed lokalami zbiorowego żywienia, 
ćo tłumaczyć należy m. in.:

zniesieniem obiadów popularnych, 
zakończeniem sezonu turystycznego i 
przesunięć, em ciężaru zbior»">wrego 

żywienia na stołówki pracownicze.
Czyżby to miało znaczyć, że niebez­

pieczeństwo ścisku i tłoku w gospo­
dach olsztyńskich jest już całkowicie 
zażegnane? Nim odpowiemy na to py-

Chodnik i ulica
nie nadają się na plac budowy

Usunie to dotychczasową dowolność 
wysypywania odpadków i śmieci w 
miejscach, które były dla furmanów 
najbardziej dogodne.

Często się zdarza, iż załogi wyko­
nujące remonty w budynkach miesz­
kalnych, urządzają sobie place budo 
wy na chodnikach a czasem i na jezd 
ni. Po skończeniu pracy nikt natu­
ralnie nie troszczy się o sprzątnięcie 
piasku i cegieł.

Prezydium MRN powiadomiło więc 
zainteresowane przedsiębiorstwa bu­
dowlane, że tego rodzaju wykorzy­
stywanie chodników i ulic jest nie­
dopuszczalne, a w przyszłości nie sto 
sujące się do tego zarządzenia in­
stytucje będą karane grzywnami.

Jednocześnie dążąc do utrzymania 
czystości na ulicach miasta, ustalono, 
iż wszystkie instytucje budowlane 
muszą ściśle przestrzegać obowiązu­
jące przepisy o czystości i porządku. 
Przede wszystkim dotyczy to wywo­
żenia różnego rodzaju odpadków bu­
dowlanych.

Każdy woźnica otrzyma na wysy­
pisku dowód, że dany transport gru­
zu został dostarczony do właściwego 
miejsca.

(1) Słusznie podkreślił jeden z na­
szych korespondentów, pisząc o zasłu 
gach nauczycielstwa w dziedzinie 
szkolnictwa i na niwie społecznej, że 
ich praca zawodowa, oraz udział w 
życiu publicznym nie zawsze są na­
leżycie oceniane. A przecież nie ma 
takiego kierunku pracy społecznej, w 
której nie brali by udziału nauczy­
ciele. Im głównie zawdzięczamy do­
tychczasowe wyniki walki z analfabe 
tyzmem, oni to przede wszystkim or­
ganizowali sieć biblioteczną, dni o- 
światy, książki i prasy, tydzień dziec 
ka. oni to uczestniczą w Miesiącu po­
głębienia przyjaźni polsko - radziec­
kiej.
 ̂ Sporo  ̂ nazwisk nauczycieli — przo­

downików wymieniliśmy swego cza­
su w toku wzmiankowanych akcji. 
Niektórzy awansowali na wizytato­
rów i kierowników pow. wydziałów


